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OŚWIADCZENIE
MIN. BECKA

CLwiadczeni- .Min. Becka, udzie­
l c i e  agencji „bK ra"  kładzie kres 
Mszelkim pogłoskom, które w osta t­
nich czasach zaczęłj krążyć o przs 
gotov,ywanych, a nawet juz jakoby 
nieoficjalnie prow adzonych  p e r t r a k ­
tacjach polsko - litewskicli. Min. Beck 
kategorycznie stwierdził, że żadne n e­
gocjacje polityczne pomiędzy W arsza 
wń a Kownem n i e  s ą  w t o k u .  
Przypuszczenia, które powstały z p o ­
r o d u  przy jazdu  do W arszaw y p. W. 
Zubowa, są bezpodstawne, gdyż p. Zu 
bo w był przyjęty przez Marszałka Pił 
śudskiego w cliarakterze prywatnym, 
jako bliski krewny, (matka p. Zubowa 
jest Billewiczówną z domu).

Gdyby chodziło wyłącznie o stwiur 
dzenie powyższych t aktów, m ożna by ­
ło w oświadczeniu na tern poprzestać. 
Ale Min. Beck dodał kilka zdań niez­
m iernie ważkich, które nie pozosta­
wiają żadnych wątpliwości co do s ta ­
nowiska rządu polskiego w .-.prawu 
stosunKÓw z Litwą. Ta czyść ośw iad­
czenia jest o r j e n t a c y j n i e  b a r ­
dzo ciekawa i wydaje sic; nam  ken- 
sekwentnem przedłużeniem linji po ­
stępowa nia Marszałka Piłsudskiego 
wobec Litwy.

Co jest powiedziane pośrednio w 
. tych kilku zdaniach? Spróbujm y 

odczytać, posługując się w łasnym kin 
ezem.

Pomiędzy Polska, a Litwą pozosta 
je n iezałatw ioną sprawa norm alnych 
stosunków m iędzypaństw owych. Nie 
istnieją natom iast dla Polski żadne 
inne kwektje sporne, kfóreby uzasad­
niały obecny stan rzeczy. Nie istnieje 
w szczególności żaden ^ .kom pleks ' '  
wileński, któryby mógł oddziaływać 
w takim  czy innym sensie na sprawę 
normalizacji stosunków polsko - li­
tewskich. Pertrak tac je  z p. Woldema 
rasem, podjęte pod egidą Ligi N aro ­
dów, były bezcelowe, ponieważ ze 
strony litewskiej w ytoczono-najsam  
pierw pretensje  do Wilna wr formie 
ak tu  oskarżenia przeciwko Polsce, 
naszpikow anego k łam stwam i i osz­

czerstwami. Liga Narodów zachowała 
■się biernie, a późniejsze rządy litew ­
skie nie odstąpiiy od pozycji zajętej 
przez W oldem arasa, wiążąc w da l­
szym ciągu sprawę uregulow ania sto­
sunków' z Polską ze swojemi pretens 
jam i do Wilna. W tych - w arunkach  
pertrak tacje  nie miały żadnego sen­
su Nie będą leż go m iały  dopóty do ­
póki rząd litewski nie zdecyduje się 
mówić na właściwy temat, poniechaw 
^zy oskarżeń i pretensyj nie. n a d a ­
jących się do rozwmżunia.

Wszystko to jest powiedziane w- 
Oświadczeniu Min. Becka dość wy­
raźnie. Wnioski prak tyczne powinni- 
by wyciągnąć z tego sami kierownicy 
polityki litewskiej.

Prasa  litewska w ostatnich ęźa- 
Siicdi za jm uje się poszukiwaniem  „110- 
wych d róg“ dla swej polityk! wileń- 
skiej. Mowa tam  jeśt wcftjfe o tern, że 
cpl s trategiczny pozostaje Len sam, uh 
mc -ży zm je n jó tuktyJsę. szukać „kom
proinitiów*4.

Politycy litewscy lak dalece sann 
siebie z.a.sugt>ruWali. że nie mogą od- 
oznie rzeczywistości od płodów wda 

snej wyobraźni. Mrzonką jest poszu
^iwunip i- . „Kl,mpro«msow w sprawie
^ ihia z P o l s k ą .  Taki kompromis 

^5-maga drugiego kon trahen ta ,  k tóry 
•> zasadniczo j >gD możliwość uzna­

wał. RZCcz 
niż _ _

la jest
jasna,. (że Polska dziś mniej 

" j^Kolwiek skłonna jesl do kon-
J,T.j Ze sw stanowiska w sprawne 
W ilna Trzehu „ .c z c i ła  me mieć elem entarnej

nosci politycznej oceny, aby móc 
przypuszczać, że może Polska coś w
tej oziedzinie, ustąpić

Odpowiedź francuska
;ja angielskie memorandum.

Kowy dyrektor kolei 
poznańskich.

Inaczej rzecz wygląda, jeżeli cho ­

dzi o kom prom is Lilwdnów z e o- 
b ą, ze swojem dolycliczasowem w 
lej sprawie stanowdskiem. l)o kweslji 
uregulowania stosunków z Polską 
podchodzili dotychczas politycy li­
tewscy nieodm iennie z p r z e d -  
w t e p 11 e m  ż. ą d a n i  e m w yrów 
nania krzywdy wileńskiej . Było tu 
sta.vianie sprawy bezkomprom.sowui 
a zarazem beznadziejne. Uregulowa­
nie stosunków uje- pociąga za sobą ko 
icerzności wyrzeczenia się przez Lit 
\vę swoich roszczeń. Tego rodzaju  u- 
roczysłej deklaracji n iktby zapewnie 
od niej nie wymagał. Ale to roszczę 
nie nie może być w a r u n k i e m  u- 
regu-lowania stosunków z Polską. 
Kompromis więc może polegać na 
leni, że dotychczasowy p o s t u l a  l 
p o l i t y c z n y ,  wysuwany przy Kaz 
dej okazji jako conditio sine qua non 
przeo-brazi się w r e s e r v a t 1 o 
m e n t a 1 i ,s, 'którego realną war- 

. tość rozstrzygnie dopiero dalszy roz­
wój zdarzeń i s tosunków polsko - li­
tewskich. Go do tego każda strona 
może mieć oczywiście w lasne-zdanie 
i własne nadzieje.

Czy taki właśnie kom prom is jest 
możliwy?

T rudno jest ocenić pobudki uczu­
ciowe, które tak  wielką w politykę 
litewskiej g ra ją  rolę. Tu żaden arg u ­
ment nie pomoże. Ale wyda je się, że 
i w te j uczuciowości jest dz iś w ięcej 
uporu, niż szczerości.

Sytuacja m iędzynarodow a Litwy 
jest nad  wyraz ciężka. Nie sądzimy, 
aby kierow nicy państw a litewskiego 
nie odczuwali o d p o w i e d z i a 1- 
11 o ś c i, jaka  na nich ciąży. Konflikt 
polityczny i gospodarczy z Niemcami 
zupełne vacuum  z Polską, niewyraź 
ne stosunki z Lotwrą -  to n ic  są po ­
zycje, klóreby bilans rządów7 pp. Tu 
helisa i Zauniusa czyniły dodatn im  i 
obiecującym

Obecnie zdradza opinja litewska 
chęć rzucenia się w objęcia Związ­
ku Bałtyckiego. Aie len Związek nie 
istnieje —  i to w niem ałym  stojmiu z 
winy I itwy, k tó ra  jeszcze przed ro 
kiem słyszeć o nim nie chciała. Stare 
grzechy mszczą się. Dziś trzeba to 
powiedzieć wyraźnie ■ Zw iązek Bał 
tycki, obejm ujący  Litwa;, b e z  m i a r  
m o w u n i a  j e  j s t o s  u n k u d o 
P o l s k i ,  jest nie do pomyślenia. 
lazna obręcz konfliktów', m artwych 
granic i obojętności otacza Litwę ze 
wszech stron.

Co joj rokuje większe korzyści na 
najbliższą przyszłość —  upieranie sie 
nadał przy chimerze wdleńskiej, jako 
jedynem kry ter jum  realnej polityki, 
czy unorm ow anie  stosunków  z sąsia 
dann  i wyjście ze stanu zupełnej izo 
lacji? Kiechże kierowmicy polityki li­
tewskiej sami /.najdą odpowiedź na 
te pytanie.

* * *
Min. Beck przytoczył opinję M ar­

szałka Piłsudskiego o wartości roko­
wani prow adzonych  w r. 1028 z prof. 
Woldema rasem. Niefortunne .dykta- 
lo r“ litewski, dziś uważany nieomal 
za zdrajcę po trak tow any  został jak  
krnąibrm żak. Tak bowiem nie licząc 
się ze skiwmikiem dyplomatycznym, 
osądza , \f u s u Ż 111 o g a s" syn 
ziemi litewskiej —  politykę i mauje- 
ry, k tórych  p W oldem aras był naj- 
jaskrawlszem uosobieniem. T ak  się*: 
mówi do u z u r p a t o r a  w e  w ł a 
s 11 y 111 k r a j u. P- Woldemarasti 
najjędzono, ale jego poli.yka i m an  
jery  niewTieIe się u następców7 zmieni 
ły. To też opublikowanie słów M ar­
szałka jest celowem i bardzo znamion 
nem posunięciem politycznem

Testis.

PAUYŻ. (Pat). Ys odpowiedzi na 
memorandum angielskie z 29 styeznia 
rząd francuski stwierdza przedewsz^ 
stkiem, że oba rządy są najzupełniej 
zgodne eo do eelu, do jakiego należy 
dążyć. Pragną one zabezpieczyć spo­
kój przed ni» bezpieczeństwem grożą- 
eem mu ze strony siły. Francja nada 
ła swojej organizacji wojskowej cha­
rakter zasadniczo obronny. Kezcrwy 
nie mogą odgrywać swej roli niezwło 
i-Hiie Czas służby wojskowej uległ 
jednostronnej redukcji w okresie cza­
su od 1920-32 r. o 00 proc., liczbę dy 
wizyj francuskich zredukowano o

proc., efektywy o 25 proc. Od czerwca 
32 r. do 1 ezei wea 33 r. zmniejszono 
wydatki na onronę narodową o 
2.500.000 frn.

Memorandum brytyjskie zaznacza 
że pogodzenie punktów widzenia fran 
cuskiego i niem ieckiego jest warun­
kiem zasadniczym ogolnego porożu 
mienia. Rząd francuski patrzy w po 
dobny sposób na tę spraw ę. Dw ie nu 
ty francuskie z 1 styeznia i 14 lutego 
((Kreśliły stanowisko Francji. Rząd 
francuski nie zmienił .swego stano­
wiska. Przypuszczenie, że Niemcy z 
chwilą wystąpienia z Ligi Narodów

Eelu* oświadczenia min. Becka.
komentarz Eity.

HYGA. (Pat). Z Kowna donoszą: 
Litewska agencja telegraficzna, poda 
jąc w swoim biuletynie oświadczenie 
m inistra Becka zaopatrzyła je w n a ­
stępujący oficjalny kom entarz

Żaden rzad litewski nie uważał ist

mejąeych stosunków z Polska za nor­
malne. przeeiwnie każdy rząd litew ­
ski uparcie walczył o przywrócenie 
praw7 litewskich. Litwini zaw7sze goto 
wi są do przywrócenia normalnych  
stosunków z Polską na warunkach 
ogólnie wiadomi cli.

Głosy prasy.
(rllAŃK K , (PA T ). —  „ Iłe r  D a n zig e i  ̂or 

p o ste n “ k o m e n tu ją c  w y w ia d  m in istr a  B erk a  
w sp ra w a ch  p o lsk o -lite w sk ic h , p o d k reśla , że 
o św ia d c z e n ia  p o lsk ie g o  m in is tr a  u trzy m a n e  
są w  b ard zo  o stry m  ton ie .

P o lsk a  u z a le ż n ia  r o z p o c z ę c ie  rok ow ań  
od p rzed sta w ien ia  p rzez  L itw in ó w  z u p e łn i, 
k o n k retn y ch  p r o p o z y c y j  eo  do o tw a rc ia  gra  
n icy  p o lsk o  —  lite w sk ie j .

M in ister  B erk  w y r a z ił p o tę p ie n ie  p ostep n  
w a n ia  o d p o w ie d z ia ln y c h  p o lity k ó w  lite w  
sk ie b , a  z w ła sz c z a  z a c h o w a n ie  m in istra  
sp r a w  za g ra n iczn y ch  Z a u n iu sa , p rzez  eo  po 
zy c ja  c a łe g o  g a b in etu  lite w sk ie g o  dozuas- ni o 
że  d a lsze g o  w strzą su .

O b ecn y  sk ład  g a b in etu  l ite w sk ie g o  stai*o 
w i p o w a żn ą  p iz r s z k o d ę  d la p o r o zu m ien ia  
p o lsk o -lite w sk ie g o , e o  w id a ć  ta k ż e  z  n rtyku  
łó w  p o io t ie ja ln e j  L ie tu v o s  A id as. k tóra  w y  
raża p r z e k o n a n ie , ż e  n o r m a liz a c ja  s to s u n ­
k ó w  p o lsk u -lite w sk ic h  b y ła b y  w ie lk iem  nic  
b e zp ieczeń stw em  d la  L itw y .

*

HYGA, (P A T b  —  O św ia d cz en ie  m in istra  
B ecka w  sp r a w ie  s to su n k ó w  p o lsk o - lite w ­
sk ich  p o d a ła  ealn  b ez  w y ją tk u  p o p o łu d n iu  
wa p ra sa  ry sk a . S ło w a  p. M arszalku  .Józefą  
P iłsu d sk ie g o  o  w y rzu ce n iu  W o ld em arasa  
prze o k n o  n ie k tó r e  d z ie n n ik i u /y l;  ja k o  ty 
tulu  d o  tej w ia d o m o śc i.

mogą zyskać now e prawa, domaga jae 
się od F ianeji nowych ofiar, równało 
by się rezygnaeji. Rząd francuski, uz 
nająć w ysiłki dokonane przez rząd 
brytyjski w dążeniu do ustalejiia kom  
promisu, musi zauw ażjć, iż nie prze­
staje rozpatrywać spraw rozbrojenia 
na podstawie zasad, ujętych w art. 8 
traktatu i części 5 wstępu traktatu 
wersalskiego. Rząd francuski zawsze 
liczył się z redukcją zbrojeń, podlega 
jących kontroli, dokonywanej stopniu 
wo do chwili osiągnięcia poziomu, po 
zwalającego na realizację równości 
praw7

YY’ ostatecznej analizie przychodzi 
się do w niosku, że konieczny jest po 
wrót do Ligi Narodów, ponieważ jest 
ona jedjną organizacją, mogącą dać 
koltiktywnc gwarancje pokoju. Z te­
go względu rząd francuski wyraża za 
dowolenie, że rząd brytyjski uważa 
powrót Niem iec do Ligi Narodów za 
zasadniczy warunek podpisania kon 
weneji dotyczącej rozbrojenia. Nien; 
cy nie m ogłyby dać lepszej gwarancji 
przyczyniając się do równowagi świa 
towej przez powrót do wspolnotj 
państw7.

W Lortiynle uwała|ą odpe- 
whedż za niewystarczającą

LONDYN. (Pat). YY7 brytyjskich ko 
łach rządowych zwracają u w agę'na  
fakt, że nota francuska nie jest w y­
starcza jącem wyjaśnieniem i nie od­
różnia 2 odrębnych kwettyj, wchodzą 
eyeh w zakres zagadnień bezpieczeń­
stwa, a m ianowicie sprawy gwarancji 
wykonania konwent ji rozbrojeniowej 
i kwestji bezpieczeństwa przeciwko 
państwom napastniczym.

Sprawa Stawiskiego.

1 elepata wykryje tajemnicę śmierci Prince’a.
1‘AKYŻ, (PA T ). —  Z G en ew y  d u n o szą  «  

c iek a w y m  w y p a d k u , k tóry m o że  rzu c ie  pew  
ut św ia t ło  n a  ta je m n ic ę  śm ierc i rad cy  Ił rin  
ee*u. M ia n * w ic ie , w  m ie js c o w o śc i J u ssy , o d ­
d a lo n ej o k ilk a  k ilo m e tr ó w  od g ra n icy  fean  
r u sk ie j , m ieszk a  ks. M erm et, o b d a rzo n y  n iez  
w yk tein i w ła śc iw o śc ia m i p sy ch icz n e m i ie le  
w izji. K s. M erm et s ły n ie  z le g o , ż e  m o że  w j  
k ryć źró d ło  p o d z iem n e , n aw et w  m ie jsca ch  
b ard zo  o d d a lo n y m . M oże też  o d n a jd y w a ć  
ślady  lu d zi z a g in io n y c h .

K s. M erm et na p o d sta w ie  fo to g r a fij  w 
d z ien n ik a ch  rad cy  P r in e e  a p o d a ł iiajdokle.it 
niejsze: sz e z e g ó ly , ty c z ą c e  s ię  o so b y  trag iez  
n ie zm a r łeg o . Zgmlnośjć ty ch  szczeg ó łó w 7 z 
r z e c z y w isto śc ią  p o tw ie rd z i!  syn  P r in e e ‘a , k tó  
ry w y sta ł d o  k s. M erm et p lan  m ia sta  D ijo n  
i fo to tr a f je  m ie jsc a , gd z ie  z n a le z io n e  zo sta ło  
c ia ło  za m o rd o w a n eg o . Ks. M erm et w łrau  
Sie o św ia d c z y ł, że  P rin ce  o p u śc ił d w o rzec , 
u d ając  s ię  d o  h o te lu . N a s tę p n ie  m ó w ił, że  
w id zi P r in c e ‘a w  to w a r z y stw ie  d w ó ch  n ic i

Współpraca Węgier i Polski.
Min. Nakanie£*ftiicoff>KlukoMrski w  Budapeszcie.

BUDAPLSZT (Pat). Wczoraj 
pizeń jióinocą przybył tu  m in ister rot 
nielwa i reform rolnych Nakoniecz- 
n ikoff-k tukow ski w towarzystwie dy 
rektora departam entu  Rosego i pre^e 
sa Izby Rolniczej Kozłowskiego. Na 
dworcu gości polskich witali węgier­
ski minister rolnictwa kallay, przed 
śtawiciele władz, sfer gospodarczych 
poseł Rzeczypospolitej Łepkowski, 
członkowie |Jo.se'stwa. kosul Chelmi 
cki, liczna kolonja i publiczność.

BUDAPESZT. (Pat). Pan m inister 
lotnictwa Nakoniccznikoff - Kluków 
ski w7 wywbndzie z przedstawicielem 
„Nemzeli Ujsag“ oświadczył, że ce­
li m jego podróży do Budapesztu j<f.<?t 
oddanie wizyty k tó rą  złożył w7 uh. r 
węgierski m inister rolnictwa Kallay. 
Pozatem p. minister Marać się h o d z i ; 
o praktyczne rezultaty  wizj ty.

Kryzys światowy —  mówił m ini­
ster)-— zmusza Kraje rolnicze do szu­
kali,a mnvych drog, których same o 
ne znaleźć nie mogą, ponieważ orjau 
taeja au tarchiczna nie może być uw7u 
żana za definitywne rozwbązanie. Au

iarchja bardziej jeszcze przyczynia się 
do niepowodzenia współpracy m ię ­
dzynarodowej. Kraje europejskie p o ­
winny współpracować, alij znaleźć 
właściwe rozwiązanie i dbając jedno 
cześnie o to, by plany innych krajów 
nie przj niosły uszczerbku ich wrła,- 
nym interesom. Jest to celem t. zw. 
wschodnio - europejskiego bloku a g ­
rarnego, w k tó rym  W ęgry i Polsku 
w spółpracują  ćzynnie od roku  1931

W zakonczćniu m inister podkreś 
la konieczność pogłębienia stosunków 
hnndlowwch polsko - węgierskich i 
wyraża nadzieję, że podróż jego w y ­
da w7 lvm w7zgledzie dodatnie  wyniki.

BUDAPESZT. (Pat). Minister Rot 
nictwui Nakoniecznikofi - Klukow7sk; 
w7 towarzystwie posła Rzplitej w B u­
dapeszcie. członków poselstwa i kon 
suta tu polskiego był obecny w loż \ 
regenta podczas inauguracji w ysta­
wy rolniczej, a nastęjmie towuirzyszył 
regentowi podczas zwiedzania wTvsta 
wy. Około godz. 13 m inister Nako- 
niecznikoff - Klukowski złożył wue- 
nioc na grobie nieznanego żołnierza.

0 jednolitość Rzeszy.
Przemówienie Hitlera na Konferencji namiestników.

BERLIN. (Pat). W czoraj obrado­
wała w Berlinie koiifprencja namiest 
ników’ Rzeszy, na k tórej kanclerz Hit 
ler wygłosił przemówienie u zadu 
uiaeh związanych z przeprow adze­
niem ustaw7y o reorganizacji Rzeszy. 
Kanclerz podkreślił. B e nam iestnicy 
są przedstawicielami naczelnego k ie­
rownictwa Rzeszy, n ią 'z a ś  o rędow ni­
kami poszczególnych krajów7. Reorga 
uizacja Rzeszy wym aga stworzenia 
jednolitej i trw7ałej konstrukcji  a dno 
nistracji państwowej, połączonej z ra 
cionalnyin podziałem na jednostki ad 
ministracyjne, podporządkow ane wła

d /y  centralnej, H istorycznem zada­
niem narodowego socjalizmu jest stwo 
rżenie nowej Rzeszy, nie zaś ‘konser 
lyowanie poszczególnych krajów.

Hitler wezwał namiestników7. abv 
nie dopuszczali do samodzielnych wy  
stąpień osób pryw atnych, a nawet or 
ganów urzędowych w7 spraw ach poli 
tyki gospodarczaj i finansowej. W 
tym  zakresie —  podkreślił kanclerz— 
jedynie m iaroda jnym i są ministrowie 
obu odpowue-dnich resortów.

W  zakończeniu kanclerz l iit ler 
wskazał na konieczność zespoleniu 
partj i  z państwem.

c z y z n , k tó rzy  p r z y je c h a li z n im  z  P a n / a .  
l u d z ie  e i, k tó r y ch  p ra w d o p o d o b n ie  Prnics’ 
z n a ł, w s ie d li z  n iin  do autu . P r in c e  za ją ł 
m ie jsc e  p o śro d k u . P o  k ilkunasV oniinutov ej 
je źd z ie  m ężczy źn i o sz o ło m ili  P r in e e ‘a , a na  
Stepn ic za s trz y k n ę li m u w  le w e  ram ię  ja k iś  
śro d ek  u sy p ia ją c y . A uto z a tr z y m a ło  s ię  na 
s tę p n ie  o b o k  zu k rętu  lin  ji k o le jo w e j. D w aj  
o so b n ic y  w y n ie ś li  P r in e e ‘a i u ło ż y li g o  na 
lo r z e  k o le jo w y m . K s. M erm et z przedstaw ili' 
n yeh  m u fo to g r a lij  k ilk u n a stu  m ężczy zn  na 
j id i ie j  z  n ich  p o z n a ł rad cę P r in c e ^ . Ks- 
.Mermet p ew ien  je st  że  s tw ie r d z i td en tycz  
n o ść  m ord ercy .

S p ra w a  p o w y ż sz a  b u d zi o lb rzy m ią  se n sa  
ej?* gd y ż  m a s ię  w ra że n ie , że  ks. M erm et od  
da śle d z tw u  d u że  u słu g i.

KOM4GMNO YY SPÓŁUCZESTNI­
KIEM ZABOJSPYYA?

PARY’?,, (P A T ). — S ęd zia  śled czy  w D i­
jo n  p rzes łu ch a ! L am b erta , k tóry  z lo ż y l w aż  
n e  z e z n a n ie  w  sp r a w ie  z a m o rd o w a n ia  radey  
P r in e e ‘a. Św iad ek , w y c h o d ią e  z b azaru  H o ­
te l d e  V ille  17 lu te g o  r b. z o s ta ł uderzon y  
i p o p c h n ię ty  p rzez  n ag le  ‘ w y c h o d z ą c e g o  i 
b azaru  c z ło w ie k a . L am bert m a c h in a ln ie  u 
datl s ię  w  tym  sa m y m  k ieru n k u  co  i ów  o so b  
n ik , k tóry  go  p o tr ą c ił 1 s tw ie r d z ił, że  o so b ­
n ik  ten  p o d szed ł d o  lu k su so w e g o  sa m o c h o ­
du i p o d a ł s ie d z ą cem u  w n in i m ę ż c z y ź n ie  njri 
ły p a k iec ik . F o rm a t teg o  p a k ietu  m ó g ł od  
p o w ia d a ć  n o ż o w i, z n a lez io n em u  p rzy  radcy  
P rin ce . L am b ert z a o ła ł  p o s ły sz e ć  k ilk a  słów  
z r o zm o w y  m ięd zy  2 m ężczy zn a m i, k tórzy  
m ó w ili o  w y b o rze  d rogi i n u m erze  na ta b li­
cy ja k ie g o ś  in n eg o  .sam ochodu . W  10 dni 
p ó źn ie j  sp o tk a ! L am b ert teg o  sa m eg o  m ę ż ­
c zy zn ę  przy w e jśc iu  d o  sta c ji m etro . 1 ,am- 
bect z ło ż v ł z ezn a n ie  p a ry sk im  y ła d zo m  są  
d n w ym , k tóre  jed n a k  n ie zd a w a ły  się  p rzy  
w ią z y w a ć  w ię k sz e j  v ag i d o  teg o  zezn a n ia . 
S ęd zia  ś le d c z y  p o k a z a ł L a m b erto w i k ilk a  
fo to g r a f ij  p o d ejr za n y ch  o só b . .Lam bert rur 
p o zn a ł tv R n m agnin o  o w e g o  o so b n ik a , który  
go  p o tr ą c ił.

JESZCZE JEDNO ŻYCIE.
PA RYŻ, (P A T ). —  \V  śro d ę  zm arł n agle  

w jed n y m  - h o te li d z ie ln icy  ła c iń sk ie j  han  
tllarz d iam entów  B ruiu-hyig, k tó r eg o  zn a le  
z io n o  b ez ży c ia  w  w a n n ie . M ieszk ający  w 
tym  sa m y m  h o te lu  d ep u to w a n y  C anibouli- 
ves, lek a rz  z  za w o d u , który p ośp ieszy  ł z p ier  
w szą  p o m o cą  na w e z w a n ie  s łu żb y  h o te lo w e j, 
z d o ła ł ju ż  ty lk o  s tw ierd z ić  śm ierć

P rasa  d o n o s i, ż e  B r u n e ln ig  z o s ta ł zn a le  
z io n y  w w a n n ie  z ży tam i p o p rzec in a n rm i 
b rzy tw ą . W brew  tyin  w ia d o m o śc io m  dr. 
C a m b o u liv es stw ie r d z a , ż e  B r u n eh y ig  n ie  ot 
w o rzy ł so b ie  b y n a jm n ie j ży ł, łeez  że  śm ierć  
je g o  n a stą p iła  w sk u tek  tru c izn y .

C a m ń o u liy es s tw ie r d z ił d a le j , że n a  krze  
ś le  w  ła z ie n c e  za u w a ż y ł n a c z y n ie  ze  ś lad ?  
in i ja k ie g o ś  b ia łe g o  p ro sz k u . L ek a rz  zw ró c ił 
u w a g ę  n a  to  k o m isa r z o w i p o lic j i , k tóry  jed 
uak  p o  w ejśc iu  d o  ła z ie n k i n ie  z n a la z ł już  
teg o  n aczyn ia .

D ep u to w a n y  dr. C a m b o u liy es zam ierza  
p o ru szy ć  tę  sp ra w ę  przed  k o m isją  parlam eu  
tarn ą , gd y ż  n a z w isk o  B ru n eb y ig a  figu ru je  
p o d o b n o  na jed n y m  z  talonów ' czek ó w  Sta 
w isk ieg o .

M o żliw e  je st  w ięc , że  ró w n ież  śini rre 
B ru n eb y ig a  p o z o sta je  w -p e w n y m  zw iązk u  
z a ferą  S ta w isk ieg o .

Na z d ję c iu  n o w o m i a n o w a n y  d y r e k t o r  
o k r ę g o w y  Kolei P a ń s tw  sw ych  w P o z n a n i u .  
W l a d y s t a w  N o w o s ie l sk i .  I1. N o w o s ie l s k i  tiW 
d o t y c h c z a s  z a s t ę p c ą  d y r .  d e p .  M i n i s t e r s tw a  
K o m u n ik a c j i .

U Pana Prezydenta R/piitej
WARSZAWA. (Pał) Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął dziś delega­
cję kom itetu prezydjum  odbudowy 
domu Szopena w. żelazowej Woli. Di 
legacja złożyła p. prezydentowi spra 
wozdanie z działalności komitetu.

iubileufz prof Zaziechow- 
SKltgo.

. KRAKÓW. (Pat). W  bieżącym ty­
godniu w auli un iw ersyte tu  Jagiellon  
skiego Tov,. do Badania Europy 
W schodniej i Bliskiego W schodu u 
rządziło akadcniję  dia uczczenia 50 
lecia p racy  naukow ej prof. Zdziechow 
skiego. Prezes 'tow arzystw a d r . 'p ro .  
Dobrowolski podniósł zasługi jub ila ­
ta na polu zbliżenia kulutrainego i li­
terackiego ludów , słowiańskich w 
szczególności Polski i Rosji. Na zakoń 
czenie przemówił jubilat, k tóry po­
dziękował zebranym  i o rganizatorom  
za okazane dow ody synipatji 
przedstawił szereg 
swej p racy  naukowej.

fragmentów
oraz

ze

P rze n ie s ie n ie  stoMty Rcsfl ?
MOSKWA (Pat). Ŵ  związku z re ­

organizacją  ap a ra tu  sowieckiego k rą ­
żą tu uporczyw e pogłoski o decyzji 
przenieś ienia stolicy Rosji z Moskwy 
do Swierdłowska na Uralu. Ma to 
mieć na celu odciążenie przeludnionej 
Moskwy.

Stulecie  „ P z n a  T a d e u s za * . 
Uroczyste posiedzenie P.A.L.

WARSZAWA, (Pat). Dnia 25 b. m
0 godz. 21 w siedzibie Polskiej Akia 
demji I a te ra tu r j  w W arszaw ie odbę­
dzie się uroczyste posiedzenie P. A. L. 
poświęcone setnej rocznicy powstania 
.Pana Tadeusza". Na posiedzeniu wy 
głosi prelekcję wiceprezes P. A.  L. 
p. Leopold Staff.

P n k ła d y  nafty  w  AngljS.
EONDAN. (Pat). „Daily E xpress“ 

podaje sensacyjną wiadomość, jakoby 
w samym środku Anglji wykryto  wiel 
kie pokłady nafty  Pokłady te ciągną 
iię od ziitoki H um ber aż do zatoki 

Cardigan. Najbogatsze źródło naftowe 
znajdować się ma pod Castelon.

Kronika telegraficzna.
—  yV P o z n a n i u  w y lnn -h ł  s t r a j k  zeee n iw  

w nii  k lu r y c h  d r u k a r n i a c h .
—  W T o r u n i u  w y b u c h !  s t r a j k  p r a c o w n i  

k ń \ i  d r u k a r s k i c h  w e  w s z y s tk i c h  d r u k a r n i a c h  
S t r a jk  w; b u c h t  w s k u t e k  z m i a n y  w a r u n k ó w 7 
p r a c y  i płacy- w  z a k ł a d a c h  g ra f ic z n y c h .

—  W H a d z e  o l b r z y m ie  m a s y  lu d n o śc i  
s k ł a d a j ą  h o id  z w i n k o m  z m a r ł e j  k r ó l o w e j  — 
m a tk i .

—  yy N o r y m b e r d z e  s k a z a n o  n a  4 n..6si.» 
cc w ię ż i c n i a  b e z r o b o t n e g o  m e c h a n i k a ,  k tó ry  
—  jak w y j a ś n i a  p r a s a  n ie m ie c k a  —  w y s ła ł  
do  s w y c h  ro d z i c ó w ,  z a m ie s z k a ły c h  w R o t ­
te r d a m ie .  t i s l ,  z a w i e r a j ą c y  n i e p r a w d z i w e  
t w i e r d z e n i a  o s y tu a c j i  g o s p o d a rc z e j  w \  r 1 u i 
czecli .

—  S a m o l o t  l in j i  p a n a m e ę ,  k a ń s k i e  j —  
s p a d ł  n a  z ie m ię  w kil t  a  c h w i l  p o  w y s t a r t o  
w a n i u . ^  ą s o b y ,  w tej l i czb ie  p i lo t ,  poniosły* 
śm ie rć .  Jeden p a s a ż e r ,  a m b a s a d o r  r e p u b l i k i  
C h i le  w- yy a s z y n g tu n ie ,  j e s t  c i ę ż k o  r a n n v  
P o z o s t a ły c h  11 pa .sażc row  o d n i o s ł o  l ż e j s z e  
o b r a ż e n ia .

—  W  P ran ze z o s ta ł  u r o c z y ś c ie  o t w a r t y  
ko n g re*  I n t e r n a t i o n a l  A ir  T r a f i e  Assoi a- 
t ion. W? -k o n g re s i e  b i o r ą  u d z i a ł  d e l e g a c i  | 
pańs tw 7, w  t e j  l i c z b ie  i P o l s k a .  T e m a t e m  o h  
r a d  są z a g a d n i e n i a  t e c h n i c z n e  o r g l in i z a r v j r
1 a d m i n i s t r a c y j n e  k o m u n i k a c j i  l o tn i c z e j

—  S en at S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p r z y j ą ł  
u s t a w ę  o n ie p o d le g ło ś c i  w y s p  F i l i p iń s k i c h .
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TEATR NA POoU LAMIE.
Gulgota. MisUtjuui pasyjne z udziałem chórów.

Po&rót — to jeszcze nis restauracja
Starriernberg p izym aje  się do mona^chizmu.

Zastrzegam  s ię ,  że o s o b iś c ie  "je­
s tem  k ategoryczn ie  przeciwna w y s ta ­
wianiu na d esk ach  teatralnych p o s ta ­
ci C hrystusa  w interpretacji aktora, 
który rok okrąg ły  m o że  gryw ać d e ­
tek ty w ó w , hóchstaplerów , ło b u z ó w ,  
salonowcowi,  kocnanków  i t. p. t y ­
p y , nie ob n iżających  jużci o s o b y  gra­
ją c e g o ,  ale w y w o łu ją ce  zu p ełn ie  nie  
o d p ow ied n ie  rem iniscencje  w takiem  
w idow isku  jak w czorajsze .  P ozatem ,  
deski,  scen a ,  na której w idzim y to 
ulicę to sypialn ie  z n iewiastam i w pi­
żamach i bez, to k rym inalistyczne , to 
rom ansow e historje, też  nie m ogą  dać 
atm o sfer y  m istycznej,  p o b ożn ej ,  jakie 
t e g o  rodzaju w id ow isk o  wym aga.

I n a o g ó ł  wyćLąje mi s ię  w y s o c e  
n iesm aczn e ,  obraża  m oje uczucia reli­
gijne fakt, że ktoś „Gra r c l ę “ C hry­
s tu sa ,  i że  s ię  p o tem  s ły s z y  takie  
u w a g i : „Chrystus by ł dobry w tej
trzeciej sc en ie ,  a le w- tamtej zgryw ał  
s ię  na ob ie  łopatki...".

Zresztą  przed przedstaw ieniem  
p rzychodzili  do Redakcji pow ażn i lu­
dzie , z prośbą by zaprotestow ać p rze­
c iw  takiemu w ystawianiu  najśw ię tszej  
dla chrześcijan spraw y jako płatne, t e ­
atralne w id o w isk o  O d p o w ie d z ie l iśm y ,  
że p roszę ,  m ożna protestuw ać i dru­
k ow ać , ale w o b e c  teg o ,  że to władz  
k ośc ie ln ych  nie razi, to  w sze lk ie  z a ­
s t r z e ż e n i  są  natury tylko osob is te j .

Przyznać trzeba, że o ile cała  
strona w id ow iskow a, p la styczn a ,  in­
scen izacja ,  z e s p o ło w e  ruchy i u g r u p o ­
wania, rozwiązania p rob 'em atów  tłumu, 
lo g ic z n e  zes taw ien ie  przeciwnych  
o b o zó w  (Sanhedrynu i A p o sto łó w ) ,  
b y ło  bez zarzutu i g o d n e  najw yższej  
p o ch w a ły ,  dające tak trafne i religijne 
wrażenie, że  naw et  U krzyżowanie ,  naj­
bardziej ry z y k o w n y  obraz w y sz e d ł  
o d p o w ie d n io ,  to natom iast strona „ról“, 
tek s tó w  i układ treśc iow y  obrazów,  
b ył fatalnie op racow an y .  N iedbale  i 
zupełn ie luźnie, bez o b m y ś len ia  jakie 
s c e n y  należy  podać, a jakie op uśc ić .  
P rz ed ew sz y s tk ie m  zupełnie zosta ła  za ­
tarta s ło n e c z n o sć  postac i Chrystusa  
i J e g o  nauki m iłośc i  b liźn iego ,  p o z o ­
s ta w io n o  daleki, ch łod ny  m istycyzm ,  
odrzucając, jakże n ie s łu sz n ie ,  całą  ży­
w o tn o ś ć  takich sc en  jak w e s e le  w K a­
nie  Galilejsk iej ,  przygarniacie dziatek,  
p o m n o ż e n ie  chleba i ryb, dając n a to ­
m iast sc en ę  z cu d zo ło ż n ą  niewiastą,

dającą w tej interpretacji nie o d p o ­
wiednie wrażenie. W skutek p om in ię ­
cia s c en  zb iorow ych  ze  zw olennikam i  
nauki Mistrza z Nazaretu, w id ow isko  
nie daje wrażenia o tych rzeszach  
wielkich, jakie C hrystusa s łuchały;  
świat Nazarejczyka, n'ikbf sjest  i b łahy  
w tern ujęciu, a k osztem  teg o  w y ró s ł  
nadmiernie świat Sanhedryjonu i za ­
c iąży ł nad całą  interpretacją p o tęgą  
hierarchii kościelnej.,? nie mając prze­
ciw staw ienia  w' uczniach C h rystuso­
w ych ,  którzy, np. przy ujęciu G o w 
Ogrójcu, powinni byli pokazać , że  
istn ieją i brać udział w akcji.

T y lk o  dzięki p rzepięknem u ujęciu  
p lastyczn em u , n a o g ó ł  s c e n y  dawały  
wrażenie a r tystyczn e  i s ilne, g łęb ok ie ,  
tak ze w ola ło  by s ię  to w szy s tk o  w i­
dzieć w szeregu  żyw ych obrazów , bez  
g ło s ó w  ludzku h. Sąd Piłata, (aczko l­
wiek w iem y, że  b iczow an y  i cierniem  
k oron ow an y  Chrystus nie w yg ląd a ł  
w ted y  jak obrazek z książki do n a b o ­
żeń s tw a ,  jakim G o  ukazano na P o h u ­
lan ce  w tej o d s ło n ie ) ,  by ł doskon ale  
op racow an y  pod w zg lęd em  ugru po­
wania i gry scen icznej,  w yróżnić  też  
najeży  obrazy: Ostatnia W ieczerza,
(w zorow an a  na da Yincim), upadek  
p o a  K rzyżem  i chusta Weroniki.

O só b  b y ło  bardzo mało; d łu g o ­
trwałe c iem ności,  p o m ię d z y  króciut- 
kiemi obrazami, chóry za g łu sz o n e  ku­
lisami i hałasami m a szy n is tó w ,  blisko  
d w u g o d z in n e  s iedzen ie  b ez ruchu, nie 
p o d n o s i ło  nastroju, ty lk o  g o  o s łab ia ­
ło ,  gd yż  p o d c z a s  tych  c iem nośc i ,  
na galerji s łych ać  b y ło  s z e le s ty  i ch i­
choty .. .  zryw a ły  się  też oklaski...!

Nie, o d esz l iśm y  od  w id ow isk  p a ­
sy jn y c h  śred n iow ieczn ych ,  od  potrze­
b y  w zm acniania wiary i w ied zy  chrze­
ścijańskiej w taki sp o só b .  O d p o w ie ­
d n ie g o  nastroju to nie w y w o łu je ,  a 
w ielu razi. O ile dotąd  są miłe naiwne  
sz o p e c z k i  i w sze lk ie  na tern tle be-  
tlejki, z ich stroną fo lk lorystyczną  
i ob ycza jow ą ,  to  w ystaw ianie  na d e ­
skach teatru Tajem nicy Ciała i Krwi 
Pańskiej i innych chwil z życ ia  Chry­
stusa ,  z akcją sam ej p ostac i  Boga-  
C złow ieka, razi n ieprzyjemnie.

Z aznaczyć  trzeba że artyści grali 
z wielkim p je tyzm em  i starali się  
w y zb y ć  w szelk ich  ce ch  św ieckich , ale  
to ostatnie b y ło  n ieos iągalne .

Teatr Międzyszkolny.
Przedstawienie n a  korzyść głod­

n e j  dziatwy urządzone przez młodzie/ 
nie pow inno podlegać krytyce, ale 
sądzę, że się oddaje dobrą  usługę mło 
dzieży, jeśli się w j tknie pewne błędy, 
niedokładności i m ankam ent}  . Nao­
gół bodaj ze były to błędy nauczycie­
li, a nie gra m łodych am atorów . Np 
w pierwszej części, dek lam ują  K on­
cert nad  Koncertam i z P ana  T ad eu ­
sza ch łopak  i pan ienka  w... k ra k o w ­
skich strojach...! A na m iły  Bóg, cóż 
tam  w Soplicowie robili k rak u sy ?  Do­
myślać się należy, że poniew aż ta par 
k a  tańczyła potem  m azura, więc jej 
się nie chciało przebierać i jakoś to 
będzie... a to jest nonsenś, lepiej było 
w jakiejś  kurtce  deklam ow ać, niż w 
ubiorze chłopków z pod Krakowa.

Głosom młodziutkich dziewcząt 
nie m ożna daw ać tak trudnych  rzeczy 
ja-k k o lo ra tu row y  m azurek  Chopina 

Gdybym ja była słonkiem na niebie" 
wychodzi bowiem pisk ze s trem ow a­
nego gardziolka i zażenowane k ręce­
nie b iodram i z wysiłku. Druga panien 
ka. dek lam ująca  wesołą , ,Terkotkę“ i 
,.Z asm u can ą '4 Ujejskiego, wyszła o* 
b ro n n ą  ręką  bo utwory, były odpcr- 
wiednie do głosu i wieku. Dobrza, 
choć to tak trudny wiersz udała się 
zbiorowa dek lam acja  „Szaleństwo 
Króla Gola" tł Kasprowicza, uczeń 
Gimn. Słowackiego wykazał zrozumie 
nie tego co mówił. Również n ad sp o ­
dziewanie dobrze wypadła d ek lam a­
cja „Mochnackiego", poem atu  Lecho­
nia, rozłożenie na  głosy wypadło szczę 
śliwie Cała część ,,Na swojską nutę", 
najlepiej się udała; główny śpiewak 
ma śliczny głos, ty lko ruchy  nienatu  
ralne, ale to może z tremy, któiA-j je ­

dnak w czystym, pięknym  śpiewne n i^  
było znać.

Światła rzucano bez sensu, zaciem 
niając n iepotrzebnie poloneza, i m ło ­
de twarze; tance były s ta rann ie  o p ra ­
cowane, acz bez pomysłowości m a ­
zurki i k rakow iak i  można, zwłaszcza 
solowe, tańczyć z większą dozą inwe.i 
cji. Najlepiej w ypadł oberek, ok lask i­
wany gorąco za tężyznę tancerzy.

O s t a t n i e j  c z ę ś c i  n i e s t e t y  n i e  w i ­
d z i a ł a m .

Hro.

WIEDEŃ. (Pat). Na zebraniu  dzień 
n ikarzy angielskich i am erykańsk ich  
przywódca I łe im w ehry  ks. Starhem- 
berg oświadczył, że uważa za swTój o 
bowiązek honoru  um ożliwić IL .bsbu1' 
gom pow rót do Austrji. Pow rót ich 
nie oznacza żadną m iarą  restauracji.  
Kwestja res taurac ji  H absburgów  nic

jest dziś ak tualna . On sam przyznaje 
się do idei m onarchistycznej.

Na zapytanie co do ewentualnej 
am nestji  politycznej, książę Slarhem 
berg oświadczył, że osobiście jest za 
am nestją  bojow ników  i przywódco*.* 
socjal - dem okratycznych.

Zwłoki 2-ej ofiary katastrofy w  Zakopanem
odnaleziono.

ZA K O P A N E , (P A T ). —  S ta ra n n e  k llk o -  
go d z in n e  p o sz u k iw a n ia  od sa m eg o  ran a  za  
le ż ą c y m  w  zw a ła c h  śn ie ż n y c h  in ż. K arp ijem . 
k tó r e in l k ie r o w a ł b a w ią cy  w - Z a k op an em  
p r e z e s  i z a ło ż y c ie l p o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  
gen . Z aru sk i, u w ie ń c z o n e  zo sta ły  o  god z. 
1-ł p o w o d z e n ie m , gd y ż  p rzy  so n d o w a n iu  śn ie  
gu n a tr a fio n o  na c ia ło  ś p. in ż . k a r p ija , le  
ża e e g o  n a  g łę b o k o śc i k ilk u  m . n ie d a le k o  od  
m iejsca , w  k tó /e m  w c z o r a j z n a le z io n o  in ­
n ych  c z ło n k ó w  w y c ie c z k i. W  g o d z in a ch  po  
p o łu d n io w y ch  sp r o w a d z o n o  z w ło k i d o  Za 
k o p a n eg o . In n e  o f ia r y  k a ta stro fy  la w in y  m a  
ją  s ię  d ob rze .

ZA K O PA N E, (P A T ). —  K a ta stro fa  za sy  
p an ia  tu rystów  la w in ą  n a stą p iła  p rzy  pod  
c h o d zen iu  n a  I .iljo w e  w y c ie c z k i p r o w a d z o ­

n ej p rzez  W ła d y s ła w a  C zecha . L a w in a  ru ię 
ła  z w ie lk ą  sz y b k o śc ią  w d ó ł, g rzeb ią c  tury  
stó w . N a w ierzc h u  la w in y  u tr zy m a li s ię  je  
d y n ie  W ła d y s ła w  C zech  i G rzegorz  K ow er  
sk i. O ni też  n ic  o d n ie ś li  p ra w ie  ż a d n y ch  rb  
rażeń . P o d  la w in ą  z n a le ź li  s ię  A n d rze i Kn- 
w ersk i, żon a  W ła d y s ła w a  C zecha  W llża n -  
k a -C zeeh o w a  o ra z  in ż. K arpij i sę d z ia  Sta 
c h o w sk i. P o  4  i p ó ł g o d z in n ej a k c ji ratu n  
k o w ej w y d o b y to  z  p od  la w in y  A n d rzeja  Ko 
w ersk ieg o  i C zeeh o w ą .

Z p o w o d u  p r z em ęczen ia  c z ło n k ó w  ek p i ty 
c j i  ra tu n k o w e j  i z p w o d u  sz y b k o  za p a d a ją  
c e j  n o c y , m u sia n o  p rzerw a ć  p o sz u k iw a n ia  
inż K arp ija . D z iś  o św ic ie  p o szu k iw a n iu  
w z n o w io n o . P r z e b y w a ją c y  w  sz p ita lu  sędzin  
S ła e h o w sk i m a s ię  le p ie j .

Strajk szoferów w Nowym Jorku.
50 taksówek zniszczono.

N O W Y  YORK, (P A T ). —  W c z o r a j  w ie  
czo re n i d o sz ło  tu  zn o w u  d o  b u r z liw y c h  za jść  
w y w o ła n y e n  p rzez  str a jk u ją c y c h  sz o fe r ó w . 
Z n iszczo n o  p rz e sz ło  50 ta k só w e k . W ie lu  szo  
fe r ó w , n ie  b io rą cy ch  u d zia łu  w stra jk u , zo 
s ta ło  p o tu r b o w a n y c h . P o lic ja  d o k o n a ła  sze  
regu  a resz to w a ń .

N O W Y  YORK, (P A T ). —  B u rm istrz  No  
w eg o  J ork u  G uard ia . k tóry  w y d a ł ju ż  k ilk u  
o n czw  d o  s tr a jk u ją c y c h  sz o fe r ó w  z ż ą d a ­
n iem  d o  z a n ie c h a n ia  stra jk u , z o s ta ł w czo ra  j 
za trzy m a n y  p rzez  s tr a jk u ją c y c h , k tó rzy  o tc  
c z y li  sa m o ch ó d  o u rm istrza . P o  p ew n y m  cza  
s ie  p o z w o lo n o  m u u d a ć  s ię  w d a lszą  drpgę.

Odroczenie strajku na 48 godzin.
W A SZY N G T O N , (P A T ). —  N a ży c z e ń Y  

p rezy d en ta  R o o s e ie i ia  s tra jk  w  p rzem y śle  
sa m o c h o d o w y m  o d ło ż o n y  z o s ta ł raz jeszcze  
na 4K g o d z in . G en. J o h n so n  i p r zew o d n iczą

cy  a m e r y k a ń sk ie j  F e d e r a c ji P racy  G reen o ś ­
w ia d c z y li, że  n a  d ro d ze  d o  za ła tw ie n ia  kou  
f lik tu  o s ią g n ię to  zn a c z n e  p o stęp y .

H i t l e r  c ie r z y  ■ ię u z n a n i e m  na.->/.ych e n d e ­
k ó w .  R z ec?  z r o z u m i a ł a  —  t a k i  a n t y s e m i t a  
T o  też z a c h w y c e n i  o n i  są  s i a n e m  r z e c z y  w  
N ie m c z e c h .

l e d n o  z p i s m  „ n a r o d o w y c h 1 t ł u m a c z e  
t a j e m n i c ę  s u k c e s ó w  H i t l e r a :  o d k . y ł  on  n o  
w e  ź r ó d ł o  e n e r g i i  —- „ z a p a ł ,  o f i a r n o ś ć  i z a u  
f a n i e  n a r o d u 11.

T a k ,  a le  H i t l e r o w i  n ik t  n ie  p r z e s z k a d z a .  
O p o z y c j a  s ie d z i  p o  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j ­
n y c h ,  w  p o r ó w n a n i u  z k t ó r e m i  J t r z e ś ć  to  z a ­
b a w k a .

Czy7 b a r d z o  p p .  e n d e c y  t ę s k n ią  d o  regi  
i n e ‘u h i t l e r o w s k i e g o ?

Budżet Niemiec.
F E R L IN , (P A T ). —- G ab in et R zeszy ueh  

w a lił w czo r a j b u d żet n a  rok  19 3 4 —35. Rud 
żet w y ra ża  s ię  p o  s tr o n ie  w y d a tk ó w  i d o ­
c h o d ó w  g lo b a ln ą  su m ą o k o ło  tj,4 m il jardy 
m arek . W  p o ró w n a n iu  z b u d żetem  rok u  u- 
o ie g le g o  w y d a tk i i d o ch o d y  w zro s ły  o 5{!b 
in iljo n ó w  m arek .

Dr. £ikh*icht ustąpi?
P \ RYŻ. (Pat) Berliński koresjian 

(lent .Journa la"  notuje pogłoskę o za­
miarze ustąpienia prezesa B anku Rzc 
szy dr. Schachta. k tóry  obawia się, że 
nazbyt szeroko zakrojony p lan  o( 
brzymieh robót publicznych, ustalony 
przez partję  narodow o socjalistycz­
ną. zachwieje finansami Rzesze.

Pożar statku.
PA R Y Ż, (PA T ). —  Z R o n en  d o n o szą  o po  

żarze  sta tk u  „Żyrafa*1. P o w o d e m  p o żaru  ! i \ i  
w yb u ch  b en zy n y . 10 o só b  s tr a c iło  ż y c ie , k il 
k a n a śc ie  je st  ran n y ch .

6 IEŁOA WAatSZAWSKJL
WARSZAWA, (PAT). —  D E W T Z Y : L o u  

d y n  27,07 —  27,20 —  20,94. N o w y  Y o r k  .^,29
— 5.32 —  5,26. N o w y  Y o r k  k a b e l  5,29 i pó l
— 5,32 —  5,27. P a r y ż  34,96 —  35,05 —  34 87 
S z w a j c a r  j a  171,53 —  171,96 —  171,10. B e r  
l in  w  o b r .  n ie o f .  210,45.

D o l a r  w  o b r  p r y w  ó 24 i pól.
R u b e l :  4,67 (5-ki) — 4,69 (10-ki) .

Loewenstein redivivus?
N ie  ch o d z i tu o c z y w iś c ie  o  z m a r tw y c h ­

w sta n ie  s ły n n e g o  b a n k ie ra  b e lg ijsk ie g o  A l­
berta' L o e w e n ste in a , k tó r eg o  za g a d k o w a  
śm ierć  w y w o ła ła  p rzed  p aru  la ty  taką se n sa  
eję  w  e a ły m  św ie e ie . J a n  p r zy p o m in a m y  
b ą n k ier  w y p a d ł w  ja k iś  ta je m n ic z y  sp o só b  
z sa m o lo tu  w d ro d ze  z  L o n d y n u  d o  A ntw er- 
pji. Z w ło k i b a n k iera  z n a le z io n o  n a stęp n ie  na  
brzegu  m orza . W y rzu c iły  je  tu ta le  La Alan 
ch e. „

„P O P R Z E D N IK  KKEUGERA I STAW  i- 
SKIEGO".

Ś m ierć  L o e w en ste in a  b y ła  i p o z o sta je  za  
gad k a z a r ó w n o  d la  p o lic j i , jak  d la  n a jb iiż  
sz e j  ro d z in y . B a n k ier , u ch o d zą cy  za jed n e g o  
z n a jb o g a tsz y c h , j e ż e li  n ie  za  n a jb o g a tsz eg o  
c z ło w ie k a  E u ro p y  n ie  d a w a ł ża d n y ch  p o w o  
d ó w  d o  p r z y p u sz c z e n ia , iż  k a rjera  je g o  z a ­
k o ń czy  s ię  tak tr a g ic z n ie . In teresy  s ta ły  d ob  
rze, z d r o w ie  d o p isy w a ło , k o n ju n k tu r a  też  n ie  
b yła  zła. K ry zy s g o sp o d a rcz y  je sz c z e  s ię  n ie  
p rze ja w ia ł. C zem żc w ięc  t łu m a c z y ć  śm ierć  
L o e w e n ste in a ?  Czy m ia ło  m ie js c e  m order  
,tw o  czy  też  sa m o b ó jstw o ?  W sz y stk o  w skazy  
w a ło  ra cze j n a  sa m o b ó jstw o . J a k ie b y  jednak  
m ia ły  b y ć  je g o  p r z y c z y n y , sk o ro  in teresy  
b a n k iera  p ro sp e r o w a ły ?  P r z y n a jm n ie j  p rosp e  
ro w a ly  w  o cza ch  św ia ta . W p ra w d z ie  po  
śm ierc i L o e w e n ste in a , w  c z a s ie  tw o rzen ia  
ró żn y ch  h ip o te z  co  d o  p rzy czy n  rzek o m eg o  
sa m o b ó jstw a  z a c z ę to  p rzeb ą k iw a ć  o  ja k ic h ś  
m iljo n o w y c li s tra ta ch , k tóre m ia ł p o n ieść  

MMMM— MMMMMM— BBiia IŁsm iflflfa umiuett

PrzcJ lotem do stratasfery —  ryzykowny eksperyment.

b w L śS
A m e r y k a ń s k i  l o t n i k  M a rc  R id g e  z D o n  

c h e s t e r  z a m i e r z a  w  n a j b l  ż s z y m  c z a s ie  w y ­
s t a r t o w a ć  z L o n d y n u  d o  Io lu  s t r a t o s f e r y c z  
n ego .  C h c ą c  z a h a r t o w a ć  s ię  p r z e c i w k o  chV<- 
d o m ,  p a n u j ą c y m  w  s t r a t o s f e r z e  l o t n i k  •> 
s p e c j a l n y m  k o s t j u m i e  w s z e d ł  d o  r e z e r w u a r u  
w y p e ł n i o n e g o  s k r o p l o n y m  g a z e m  ę  t e m p e ­

r a t u r z e  —  110 st f a h r . ,  g d z ie  z a m i e r z a ł  po  
z o s t a ć  p ó l  g o d z in y .  G az j e d n a k  z a c z ą ł  p r z e ­
n i k a ć  p o d  m a s k ą  i p o  k i l k u  s e k u n d a c h  m u ­
s i a n o  l o t n i k a  n a w p ó l  p r z y t o m n e g o  w y d o b y ć  
z r e ż e r w u a r u .

N a  z d j ę c iu  n i e u d a n y  e k s p e r y m e n t  l o tn ik u .

b a n k ier  w zw ią z k u  z paru  n ieu d a n era i sp e  
sa n a cja m i f in a n so w e in i. K u rso w a ły  le ż  p o ­
g ło sk i, ż e  b a n k ie r  p o p e łn ił sa m o b ó jstw o  u  
o n a w ie  p rzed  g ro żą cą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  są  
dow-aą za  ja k ie ś  ta je m n ic z e  m a lw e r sa c je , j a ­
k ich  L o e w e n ste in  w  s to su n k u  d o  sw y c h  k li­
en tów  m ia ł s ię  d o p u śc ić . G dyby się  op rzeć  
la tej h ip o te z ie  s ta n ę ło b y  n a  te in , że  L or  

w en ste in  h y ł g o d n y m  p o p rzed n ik iem  K ren- 
gera i S ta w is k ie g o , d w ó ch  k o m b in a to r ó w , któ  
rzy św ia t  z a d z iw ili  ro z p ię to śc ią  sw y c h  mu 
eh in a c y j  f in a n so w y c h  i k ió r z y  w gw ałtow n y  
sp o só b  ze  św ia ta  teg o  z e sz li . Jak  s ię  zd aje  
jed n a k , ep ite t  „ p o p rzed n ik a  K reu gcra  i S ta ­
w isk iego"  d o  L o e w e n ste in a  z m a lem  jed y n ie  
p r a w d o p o d o b ie ń stw em  d a lb y  s ię  za sto so w a ć . 
Śm ierć b an k iera  m e w y w o ła ła  b o w iem  w- k o ­
tach f in a n so w y c h  w rza w y  o  p o sm a k u  kry 
m in a ln y m . N ie  w y s tą p ili  też  z n re ten sja in i  
żad n i p o sz k o d o w a n i, a j e ż e li  n a w et w y s tą p ili  
to w id o c z n ie  p r e te n sje  ieh  byty  sk ro m n e  
i d a ły  s ię  z ła tw o śc ią  p rzez  sp a d k o b iercó w  
L o e w e n ste in a  z a sp o k o ić . W  k a żd y m  ra z ie  
p ro k u ratu ra  in te r e so w a ć  n ie  p o tr zeb o w a ła  i 
ża d n y ch  w ie lo s tr o n ic o w y c h  aktów  o sk a rż en ia  
n ie  sp isy w a ła .

ZAGADKA
P o z o s ta w a ło  w-ięe za g a d k ą , czy  L oew eu  

Stein p o p e łn ił sa m o b ó jstw o , u je ż e li  tak  
to  z ja k ic h  p rzy czy n . B ez  p rzy czy n y  n ic  się  
n ię  d z ie je . J a k a ż  w ię c  D rzyczyn a  m ogia  
p ch n ą ć  d o  sa m o b ó jstw a  te g o  en erg iczn eg o , 
m ło d e g o  je sz c z e  s to su n k o w o  ezłow -ieka n 
m o cn y m  sy s te m ie  n e r w o w y m  i m o c n y c h  pod  
sta w a c h  f in a n so w y c h ?  T o je d n o . A teraz  
d ru gie: je ż e li  ju ż  p rzy ją ć  e w e n tu a ln o ść  s a ­
m o b ó jstw a , to  d la czeg o  trz.eźw y b a n k u -  w y - 
b rał ta k  n ie b y w a le  r o m a n ty cz n y  sp o só b  z a ­
d a n ia  so b ie  śm ie r c i, ja k  rzu c e n ie  s ię  z su 
m o lo td , z w y s o k o ś c i  p aru  ty s ięcy  m etrów  
do m o rza ?  T o  d ru g ie . A w r e s z c ie  trzecie:  
w  ja k i sp o só b  m ó g ł L o e w e n ste in  w y sk o c z y ć  
do m o rza  ta k , że  n ie  z a u w a ż y ł teg o  żad en  
ze w sp ó łp a sa ż e r ó w ?  W  ja k i sp o só b  zd ota ł 
o tw o r z y ć  d rzw i, k tó r y ch  o tw o r z e n ie  w  cza  
sie  lo tu  je s t , zd a n iem  fa c h o w c ó w , d la  p oje -  
d y ń c z e j o so b y  n ie m o ż liw o śc ią ?  N a p y ta n ia  te 
n ie  b y ło  d o ty c h c z a s  o d p o w ie d z i i g d yb y  n ie  
tru p  L o e w e n ste in a , w y r z u c o n y  p rzez  fa le  m or  
sk ie  na p ia sz c z y ste  w y b r z e ż e  F Inndrji m oż- 
n ab y są d z ić , że  ca ła  ta h is to r ia  je s t  Yka*. 
m isty fik a c ją  czy  k aczk ą  d z ien n ik a rsk ą  w  ru 
dzaju. p o tw o ra  z  F^och N ess.

SW IIATELKO W CIEM NOŚCI.
S p ra w a  p o sz ła  e z a s o w o  w  za p o m n ie n ie . 

B a d a n ie  św ia d k ó w , p ilo ta , p a sa ż e r ó w  sa m o ­
lo tu , w  k tó ry m  je c h a ł L o e w e n ste in  n ie  w n io ­
s ło  d o  sp ra w y  l ite r a ln ie  n ic . K ażdy b ezra d n ie  
ro zk ła d a ł ręce . N ik ł n ie  u m ia ł z a g a d k o w eg o  
fa k tu  w  lo g ic z n y  ja k iś  sp o só b  w y tłu m a czy ć .

M ija ły  m ie s ią c e  i la ta . W  ty ch  d n iach  
to w a r z y stw o , o b s łu g u ją c e  lin ję  p o w ie trzn ą  
L o n d y n — B r u k se la  z d e c y d o w a ło  się  w y c o fa ć  
z u ży tk u  su m o lo t p a sa ż e r sk i „H . Nack**. B y!  
to  sa m o lo t , z k tó r eg o  w y p a d ł L o e w e n ste in .  
S iary  w e h ik u ł p o w ie trzn y  p rz e s ia n o  d o  w a r ­
sz ta tó w  m e c h a n ic z n y c h , g d z ie  m ia ł b y ć  zd e  
m o n to w a n y . I tu  sta ła  s ię  rzecz  n a d z w y c z a j­

na. Ri-zy d em o n to w a n iu  a p a ra lu  w y k ry to  
pod jed in y in  z fo te li  p a sa że rsk ich  z a m a sk o ­
w a n e  d rzw i-p u ła p k ę , o tw ie r a ją c e  s ię  w d ó ł za  
n a c iśn ię c ie m  n ie w id o c z n e g o  g u z ik a  w ew n ą trz  
k a b in y . S k o m u n ik o w a n o  s ię  z  p rezy d ju m  p o ­
lic j i  w  B r u k se li. O k a za ło  s ię , że  L ocw en -  
ste in  p rzed  śm ie r c ią  s ie d z ia ł a k u rat na f,t 
te łu , p o d  k tó ry m  zn a jd o w a ła  s ię  pu łapk a.

KTO TO MÓGŁ UCZYNIĆ?
P rzy  tak im  o b ro c ie  rzec zy , sp ra w a  uka  

za ła  s ię  o c z y w iś c ie  w  ca łk iem  iiitw em  św ie t  
le . H ip o te z a  o  sa m o b ó jstw ie  L o e w e n ste in a  
s iłą  rz e c z y  p o sz ła  w  k ąt. S ła ło  Nię n iem a , 
ja sn e m , że  L o e w en ste in  z o s ta ł za in o rd o w a  
ny. C h o d ziło  je d y n ie  o  w y św ie tle n ie :  przez  
k o g o  i w  ja k im  ce lu ?

S ta r o d a w n a  rzy m sk a  za sa d a  g ło s i:  is  f e ­
ta t, eu i prodt.st. K om uż w ięc z a le ż a ło  r;a 
śm ierc i b a n k ie ra ?  Czy z e m sia  ja k ie g o ś  zr u j­
n o w a n e g o  k lie n ta ?  Gzy u su n ię c ie  g ro źn eg o  ry 
w n b i?  C zy z lik w id o w a n ie  c z ło w ie k a , k tóry  
za d u żo  w ic?  W  k ażd ym  ra z ie , m o rd erstw o  
b y ło  p ie k ie ln ie  w y r a fin o w a n e . W  d z ie j  ach  
n iem a  o n o  b od aj p reced en su  P rzy p o m in a  n ic  
eo  b u d zą ce  d reszcz  zb ro d n ie  z  e p o k i w łoS k ir  
g o  ren esa n su , ep o k i B o r g io w . :Ma w  sob ii 
eo ś  z za tru te g o  p ie r śc ie n ia  c z y  p o sy p a n e j  ar- 
sz en ik ie tn  k s ią ż k i, p o sy ła n y c h  „ p rzy ja e io -  
łom'* w- ee łu  w y p r a w ie n ia  ich  na lep szy  
św ią t.

P R Z Y PU SZ C Z A L N Y  PR Z E B IE G  M OR­
D E R ST W A .

S ą d ząc z d o k o n a n e j  w  k a b in ie  pasaże"  
sk ie j  „II. N ack "  o d k r y c ia , zb ro d n ia  m ia ła  
p r z y p u sz c z a ln ie  p rzeb ieg  n a stęp u ją c y :

M ordercy L o e w e n ste in a , zn a ją c  tryb  jego  
ży c ia  w ie d z ie li , że  b a n k ie r  u ż y w a ł d o  sw y ch  
lotOw „H . N a ck ‘a “ i lu b ił s ia d y w a ć  s ta le  w 
tym  sa m y m  fo te lu . F o te l b y ł p o p ro sili sta le  
dla  L o e v e n ste in a  z a r e z e r w o w a n y . J a k iś  /.rę­
cz n y , za p e w n e  w y n a ję ty  p rzez  m ord  ortów  
m ecn a n ik  sk o n str u o w a ł pod  fo te le m  L o ev .cn  
Steina d rzw i-p u ła p k ę . W  d n iu  k ry ty czn y m  
w  k a b in ie  p a sa ż e r sk ie j  „M. Nack*1 s ie d z ie li, 
o b o k  in n y ch  p a sa ż e r ó w , ta k ż e  L o e w e n ste in  
t m o rd erca . T en  o sta tn i za p e w n e  o b se r w o w a ł  
sw ą  o f ia r ę , c z y h a ją c  n a  d o g o d n ą  ch w ile . 
C hw ila  lak a  n a d esz ła , m ord erca  n a c isn ą ł u 
kryty  g u z ik , d rzw i p od  fo te le m  L o e w e n ste in a  
s ię  o tw o r z y ły , m ord erca  sz y b k im  ru ch em  
p ch n ą ł z a sk o c z o n e g o  b an k iera  w z ie ją e ą  ot- 
ch łi ń, za m k n ą ł d rzw i sp ow rotp in  i - p o ­
w ied zm y  —  p o g rą ży ł s ię  w- c z y ta n ie  g a zety , 
ifn k  m otoru  z a g łu sz y ł ew e n tu a ln e  k rzy k i o- 
t ia ry , o ile  ta o sta tn ia  w o g ó le  m ia ła  cza  i 
k rzyk n ą ć .

CZY W Y K R Y JĄ ?
O czy w iśc ie , p o lic ja  b e lg ijsk a  p o n o w n ie  

p rzy stą p iła  d o  w z n o w ie n ia  ś le d z tw a , prze  
rw a n eg o  w  1929 r. J e sz c z e  raz  b ęd ę p r z e s łu ­
c h a n i p a sa ż e r o w ie , którzy o w e g o  k ry ty cz  
n eg o  d n ia  le c ie li  z L o e w e n ste iiie in . J e szcze  
raz w y c ią g n ie  s ię  z a r c h iw ó w  z a k u rzo n e  akty  
sp ra w y . K to w ie ?  M oże w y p a d ek  L ocw en -  
ste in a  w ią że  s ię  w  ja k iś  sp o só b  ze  sp ra w ą  
S ta w isk ie g o ? -M o ż e  dow -iem y s ię  zn o w u  c /c  
g o ś ek str a -se n sa e y jn e g o ?  NEM  .

U ŚMIEC H Y 1 UŚM IESZKi,

0 niesKuiecznym rad sposobie..
P o d  k o n i e c  w ojny '  ś w ia to w e j ,  w  m i a r ę  

u b y t k u  m a l e r j a ł u  l u d z k ie g o  n a  1 r o n c ie ,  w z r o  
sla  n i e s ły c h a n i e  t r o s k l iw o ś ć  w ia d z  n i e m i e c ­
k ic h  i a u s t r j a c k i c h  o  z d r o w i e  ż o łn i e r z y .  D o ­
s k o n a ł y  a u t o r  c z e s k i  H a s e k  .św ie tn ie  o d m a  
lo w a ł  to  w  s w o im  S z w e j k u  i jego  p e r y p e -  
I jach .  N ie z a le ż n ie  o d  w y s i łk ó w  l e k a r z y  d z i a ­
ła n o  tu  p r o p a g a n d ą ,  w  r o z l i c z n y c h  b r o s z u ­
r a c h  s ł a w ią c  c z a r  i s ło d y c z  ś m ie r c i  b o h a t e r ­
s k ie j  u  p r z e c i w i e ń s tw ie  d o  b r z y d o t y  i o b ­
r z y d l iw o ś c i  w s z e lk ic h  c h o r ó b .

N a j w i ę k s z y m  w r o g ie m  ty c h  w ła d z  b y łv  
v\ o w y m  c z a s ie  c h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  im  
w ięc  s łu s z n ie  w y p o w i e d z i a n o  w o j n ę  z wszy­
s tk i c h  i n n y c h  n a j b a r d z i e j  r o z u m n ą  i u z a  
s a d n i o n ą ,  p o s ł u g u j ą c  .się n a j r o z a n a i t s z e m i  d o  
s t ę p n e n i i  ś r o d k a m i  w b e z w z g lę d n e m  ich  
z w a lc z a n iu .  Ż o łn i e r z o m  w r ę c z a n o  u lo tk i ,  
k t ó r y c h  p i ę k n i e  p o u c z a j ą c a  t r e ść ,  n a j c z ę ś ­
c ie j  ż y w e z e m  i w p o ś p i e c h u  l i u m a e z o n a  z. nie­
m ie c k ie g o  n a  m a c i e r z y s t y  j ę z y k  d a n e g o  p u ł ­
k u  n i c z a w s z e  b y ł a  ł a t w o  z r o z u m i a ł a ,  w  sw e j  
g ó r n o l o tn e j  s ty l i z a c j i .  P a m i ę t a n i  t a k ą  u l o t ­
kę, k t ó r a  w z b u d z i ł a  w ś r ó d  n a s  d u ż o  w e s o ło  
śei. Zaczy n a  się  o d  s łó w :

„ K o b i e t a  i b o h a t e r  n ie  p a s u j ą  d o  s i e b ie 11 
p o c z e m  ii i s i ę p o w a ł o  u z a s a d n i e n i e  teg o  p o ­

g lą d u .  o p a r ł o  n a  c y t a t a c h  z h i s t o r j i  s t a r o ­
ż y tn e j .  B ie d n e  k o b i e t y  . i ę s k n ią c e  za  b o h a ­
t e r a m i  w k r a j u ,  n ie  m i a ł y  p o j ę c i a  o k n o  
w a n i a c h  w ła d z  n a  f ro n c ie ,  g d y ż  i n a c z e j  z  
p e w n o ś c i ą  z a p r z e s t a ł y b y  r o b i e n i a  c ie p ły c h  
s k a r p e t e k  n a  d r u t a c h  i w y s y ła n i a  ich  b o h a ­
te r o m .  ( .o  d o  b o h a t e r ó w ,  to  m a m  w r a ż e n ie ,  
że  r ó w n i e ż  n i e z b y t  u le g a l i  w p ł y w o m  p r z y ­
k ł a d ó w  h i s t o m  z a w a r t y c h  w  u lo tce .  N a j ­
w ię k s z y  b o h a t e r  m i e w a  j a k  w i a d o m o  c h w i l e  
s ła bośc i .

P r z y p o m n i a ł o  m? się  tn wszy-slko. g d y  
n n e g d a j  w p a d ł a  m i  w rę c e  u l o t k a  p. t. „ W y ­
s t r z e g a j  s ię  c h o r ó b  w e n e ry -c z n y c h  w y d a n a  
p r z e z  A k a d e m i c k ą  K a s ę  C h o r y c h  U n i w e r s y ­
t e tu  S. B. w  W i ln i e .  N ik t  n ie  w ą tp i  c h y b a ,  że  
w y d a n ie  t a k i e j  u lo tk i  j e s t  n i e z m i e r n i e  p o ż y ­
teczn e ,  a  r o z p o w s z e c h n i a n i e  j e j  b a r d z o  p o ­
ż ą d a n e .  W y m a g a ć  j e d n a k  t r z e b a ,  z w ła s z c z a  
od A k ad em ik ó w - ,  b y  t r e ś ć  o d p o w - ia d a ła  po -  
ziomjSwi a k a d e m i c k i e m u .  N ic  m o ż n a  te g o  
p o w ie d z i e ć  o w s p o m n i a n e j  u lo tc e ,  k t ó r a  za  
w ie r a  dw ana .śó ie  p u n k t ó w  p o u c z e ń .  P u n k t  
p i e r w s z y  b r z m i  t a k :

„ U t r z y m u j  s t o s u n k i  p ł c io w e  t y lk o  z k o ­
b ie tą ,  k t ó r ą  z n a s z ,  c e n i s z  i k o c h a s z " .

O d r a z u  t u t a j  m o ż n a  z a u w a ż y ć ,  że  r a d a  
a k a d e m i c k i e j  K asy  C h o r y c h  z a w a r ł a  w tv iu  
p u n k c ie ,  n ie  j e s t  t a k ą  p r o s t ą  j a k b y  s4g w y ­
d a w a ło .  Nie t r z e b a  n a w e t  m e g o  w-ioku i do- 
ś w ia d r z e n ia ,  b y  w y j a ś n i ć  m ł o d y m  p a n o m  
a k a d e m i k o m ,  że  n a o g ó ł  z k o b i e t a m i ,  k t ó r e  
zn a m y , cen im y  i k o c h a m y , p o w i e d z i a ł b y m  
" a w e t  w ł a ś n i e  z l e m i  k o b i e t a m i ,  mamy- z a w ­
sze s p o r o  t r u d n o ś ć 1 O ś w i a d c z a m y  te j  k o b ic  
eie. że  ją  c e n i m y  i k o c h a m y ,  a tm a  m.imo !-> 
n ie  c h o e  m ie ć  z n a m i  s to s u n k u .  Z a w s z e  w 
d o d a t k u  m a  j a k i ś  w y k r ę t .  A to  c n o ta ,  a  to  
n ie w in n o ś ć ,  r o d z ic e ,  m ą ż  i l. p. Są  i t a k i e  i 
lo w c a le  l iczne ,  k t ó r e  p o w i a d a j ą  p o p r o s t u :  
g rz e c h .  A k a d e m i c k a  K a s a  C h o r y c h  n i c  w s p o  
m i n a  co  rob i j:  w  t a k i c h  w y p a c tk a c h .  P r z e ­
k o n a ć  t a k ą  k o b i e t ę  j e s t  c z ę s to  n i e z m i e r n i e  
t r u d n o .  Z w y c z a j n i e  n i e  o b c h o d z i  j ą  n a w e t  
k w e s t j a  n a s z e g o  z d r o w i a ,  k t ó r e  K a s ie  C h o ­
ry c h  l a k  le ż y  n a  s e r c u ,  a  k t ó r e  d z ię k i  o d d a ­
n iu  się n a m  k o b ie ty  c e n i o n e j  i k o c h a n e j  
p r z e z  n a s  p o z o s t a ło b y  w  s t a n i e  k w i t n ą c y m .  
M ia łe m  ju ż  w  ż y c iu  t a k i  wy-padek .  g d z ie  k o  
h ie ta ,  k t ó r ą  z n a ł e m ,  c e n i ł e m  i k o c h ą ł o m ,  w y -
1 ł u c h a w s z y  w s z y s tk i c h  m o ic h  a r g u m e n t ó w ,  
o d p o w i e d z i a ł a :

—  O w s z e m .  U godz i łabym  się b e z ,  te g o  
w s z y s tk ie g o ,  a le  p a n  mi s ię  n ie  p o d o b a .

Co r o b i e  w t e d y ?
T r a f n i e j s z e  już  w o b e c  tego  w y d a j ą  m i  

s ię  p o u c z e n i a  d o k ł a d n e  o  u ż y c tu  ś r o d k ó w  
z a p o b i e g a j ą c y c h  c h o r o b o m .  W el.

W T E A T R Z E  M I E J S K I M  
NA POHULANCE

od  dn. 2 1 .III 34 r. c o d z ie n n ie  
P O  R A Z  P IE R W S Z Y  W  W ILNIE.! 

N a olcre« W ie lk o p o stn y  
M IST E R JD M  P A S Y JN E

G O L G O T A
p r z e d , t w ia ją c e  Ż y c ie  i M ęk ę Z b a -  
w ic ie la . S ta r o p o lsk ie  p ie n ia  re lig ijn e . 

P o c z ą te k  o g o d z . 8 ej w .

Samolot odnaleziony 
po 5 latach.

STENTOSA. (P A T ). —  P a s łe r z r  p a są cy  
b y d ło  w A n d ach  z n a le ź li  w  s z c z e lin ie  to p n ie  
ją e e g o  lo d o w e a  sz c z ą tk i sa m o lo tu  w ra z  z 
c ia ła m i 9 p a sa że ró w . S a m o lo t  ten  z g in ą ł bez  
w le śe i w  lip . u 1929 r .p o d cza s  s iln e j  burzy  
śn ież n e j.

CHODŹCIE Z NAMI!
Do młodzieży endeckiej.

-Htitiieniacli ciążył konieczność wyRc^R-.Młodzieży, chodźcie z nam i tą dro 
gą legjonową, za naszym K om endan­
tem tą  drogą, k tó rą  oto wszak my 
idziemy od lat wielu Wierzcie nam , że 
to jest piękna, wspania ła  droga, że spo 
łyka  się na  niej szczęście, że łatwiej, 
krocząc nią, znieść wszystko trudne 
i złe w życiu. Przebyliśmy za wTas i dla 
Was. najtrudnie jsze  lata: konspiracji ,  
wojny, zmagań się z w ew nętrznym i 
Wrogami Polski i Jej Wodza. Ciężkim 
trudem, gorzkiem cierpieniem b u d o ­
waliśmy tę drogę, ale i radośnem  po 
czuciem sprawiedliwego, trafnego kie 
runku, widzą dziś w szysej,  czy się 
p rzyznają  czy nie, że droga nasza p o 
wadzi Polskę wzwyż, prow adzi Ojczę 
znę do chw ały, do popraw y stosun- 
ków 2 sąsiadami, do możliwości po 
prawy- w arunków  ekonom icznych, do 
czystszej a tm osfery  wewnątrz  kraju .

Patrzcie sami! Jesteście młodzi, na 
kazu ją  wam -słuchać starszych. Starsi 
są rozmaici. T ak  jak wy. są mądrzy i 
głupi, dobrzy i źli, psują was lub po 
p raw iają ,  pom agają  w am  lub szko­
dzą. Na waszych młodych umysłach, 
na waszych zaledwie rozbudzonych

Więc pomyślcie o jednem : co jest w 
życiu, zwłaszcza' młodzieży, na jp ięk  
niejszego, najbardzie j radosnego, po 
ciągającego? WTdaje mi się, że kult 
bohatera.

Przeciętność, szarzyzna u jadan ia  
się, gmeranie w codzienności jako pro 
gram, nie zdobyw ają m łodych serc i 
umysłów; młodość rusza w życie z ba 
gażem entuzjazm u, k tóry  m usi być 
gdzieś umieszczony, znaleźć swoje 
przeznaczenie Inaczej spacza się i 
za truw a cała psychika młodzieńcza. 
W  k ra jach  naś otaczających, w idzi­
my jak  się po w om ie rozwinął kuli 
bohaterstw a, kult człow-ieka, jak  n a ­
rody obrały nie m etafizyczną ideę m i ­
łości Ojczyzny czy narodu za m otor 
swej codziennej pracy, ale posłać 
Człow-ieka. tą miłość uosabia jącą

W ięc porównajcie. W  l ta lji  m ło ­
dzież ubóstwia swego Duce-Mussoli- 
niego, w Niemczech jung  Germania 
wprost szaleje za swym Hitlerem, w 
Sowietach, jakże trudne i dla nas nie 
dopomyślenia ciężkie w arunk i  życia 
znosi mężnie młodzież kom unistycz

na, czcząc pamięć Lenina. Tam ie kul 
ty, zapatrzenie się, idea posłuszeństwa 
dla zasady Wodza i w skazania niez­
miernie różne są od naszych uczuć i 
kultu. Są dla nas nie do przyjęcia. R a­
żą nas w swych form ach. Ale są nam 
bliskie w zasadzie. Młodzież musi w 
coś wierzyć głęboko, uczuciowo, sil- 

*me. Wierzyć- we wcielenie zasady w 
człowieku, w coś realnego, bo dzisiej­
szy świat m a bardzo m ało miejsca na 
mistycyzm.

V tara religijna zresztą nie przesz­
kadza kultowi bohaterów-, przeciwnie, 
u spajał) i u odpowiednio, gdyz uczy s ą ­
dzić rzeczy sprawiedliwie i m etylko 
z materjulislycznego punk tu widzę 
nia.

Mieć swego Bohatera Narodowego
lo jest wielkie szczęście, i my to szczę 
ście m am y Nie iść Jego śladami i za 
Jego nakazem, to pozbawiać się r a ­
dosnej ufności i jakby tych świetla­
nych prom ieni idących od wielkiej 
postaci, od zasług i cierpień dla O j ­
czyzny. Któż z was Młodzi, chciałby 
się wyrzec słońca? A słońcem w życiu 
duchow-em jest przykład cnót W iel­
kiego Człowieka. Wierzcie nam, d aw ­
nym  leg jonowym ludziom, cośmy 'nie 
jedno przeszli na drodze naszego W o ­
dza, idąc JotJo śladami, wierzcie nam. 
że głębokiem szczęściem, pomocą w

rozterkach, jest Ufność w Człowiel i. 
k tórego m ądrość odwaga i miłość 
Ojczyzny stokroć była w ogniach 
prób doświadczana.

Do tych których jeszcze niema z 
nami, /w ra ca ją  się te słowa. Do tych, 
co się nawet po ostatnich w ypadkach  
k ry ją  i wstydliwie nie śmieją wyjść z 
tych ciemnych mglistych, sm utnych 
kręgów, w k tóre  ich wplątała zła wo­
la. intrygi, ślejmla...

Chodźcie do nas, do tych dziedzin 
kultu dla Bohatera, wierzcie nam, 
dobrze jest kochać swego W odza. 
Gdybym mogła wszystkim wam, od ­
dalonym  od naszej idei, opowiedzieć 
jakiem  szczęściem płonęły oczy Legjo 
nlsuów, gdj ich Kom endant do nich 
przychodził, do szpitala w W a rsz a ­
wie. J a k  się koło Niego zbierali i śmie 
li radośnie  w- chwilach wolnych w 
czasie walk o Małopolskę. Jak  radoś 
nie um iera ł  młody chłopak  w Anto 
kolskim szpitalu w 1919 r. gdy, na 
pow-tórzoną Mu jeg-o prośbę poszc lł 
K om endant Piłsudski do niego i sia li 
szy na jego łóżku przemów ił serdecz­
nie, l>o chłopak  chciał „raz przed 
śmierciti zobaczyć jeszcze swego Ko­
m endanta"...  Gdybyście słyszeli jak w 
czasie odczytu Pana Marszałka na 
Zjeździe Legjonowym w Wilnie, w- 
zatłoczonej Legunam i sali teatru  nu

Pohulance, po opow iadaniu  Marsza! 
ka, jak  pocieszał płaczącego m łodziut 
kiego Legjonistę, k tóry  w nocy stał 
na warcie i słyszał, jak  Komendant 
chodzi całą noc, rozbeczał się i szlo­
chał sobie nad  'karabinem, aż na py- 
taiiię” ob(-jmującego go wpół Wodza, 
odparł, że „już nie może znieść tego, 
że się Kom endant tak  za nas Wszyst­
kich, za całą Polskę tak męczy i m ę­
czy11. .Męczył się. to praw da, ale od 
tych łez stało mu się lżej, to pewne. 
Wtedy, w- to opowiadanie, z galerji 
padł nabrzmiał'- wzruszeniem młody 
głos: ..Z Tobą zaw-sze Komendancie! 
Żył i umrzeć za Ciebie!.."

Czybyście nie chcieli doświadczyć , 
takich w-zruszeń? Doznać takich u- 
czuć** Wierzcie, to napełnia po brze­
gi duszę i serce szczęściem.

Biedne dzieci, te które chow ają się 
bez takich  wspomnień, bez takich  u- 
czuć. Cóż będą opowiadały swoim 
dzieciom i w nukom ? Żadnych b o h a ­
terskich w-spomnien jakże to szaro, 
jak  to nudno, jakże to w yrastać  i nie 
czuć się bliskim historycznych n a ­
szych postaci w-od/ów, zdobvw-ców 
W iina, zw-yeięzców w wojnie 1920? A 
wszak prow-adził ich Józef Piłsudski, 
tutejszy, tak bliski nam , z pośród wa 
szych ojców i dz.ndów wyrosły... J e ­
śli nie czujecie Go jak  Ojca nad  w u

szem bezpieczeństwem nad waszą 
przyszłością jeśli nie m acie serc peł­
nych w-dzięczności, to jesteście tak 
biedne, jak  ta dziewczynka, o k tó ri  j 
mi mówiła jedna nauczycielka.

Organizowano w klasie poranek  
na dzień Im ienin  iMarszałka, dziew ­
czynki wyryw ały  się wołając: "I ja i 
j: ! Jedna  siedziała milcząca. Do tej 
się zwróciła nauczycielka, wiedząc, 
że dobrze deklamuje. „A ty Jadz iu?"  
Milczenie... i ze s(mszczoną głową od 
powiedź: „Ja nie... ja nie mogę*1. By­
ła to córeczka znanych w W ilnie en ­
deków. Nauczycielka pogłaskała ją  
po głowie, mówiąc: „b iedna  ty jćsteś 
dziewczynka"... I dojrzała  łzy w- jej 
oczach Istotnie to są b iedne dzieci, 
i jeśli są rodzice m ający  sm utną  od 
wagę brać na siebie taką odpow ie­
dzialność, by dzieci chować, pozba­
wiając jt ogólnonarodowego uczucia 
miłości do Bohatera to życzyćby ty l­
ko należało by jeszcze n ieza tru te  ser­
ca młodzieży zwróciły się sam ym  in­
stynktem  szukającym  praw dy  na d ro ­
gę idącą w.śiad za wielkiemi zamierze­
niami M arszałka i wraz z Jego w ie r­
ną drużyną przyszłość Polski bu d o ­
wały.

Hel. Romer
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WIEŚCI I OBk* M l 1 KRAJU 40 W cy rodzin potrzebuje pomocy.
Nowy budżet m. Grodna.
i a s t a  Grrtrinn nu < r\<» 4 > i i -_ł ^. nf łAl i i

Komitet Wujewódzki zaopiekował się dziećmi.

Rmdżet m iasta  Grodna na rok 1931 
36 zo®taI P rz e /  Radę Miejsku u c h w a ­
lony w '••ydatkach zw y c za jn y c h  —
j  448.340 at„ nadzwyczajnych M
366.216 zł., w dochodach zwyczai- 
uych —  M848.243 ai. i nadzwyczaj 
nych 166.313 zł. V, zestawieniu z

obecnym budżetem ogólna suma ule 
gła zniżce około 100.000 zł.

W planie inwestycyjnym głosami 
F rakcji Żydowskiej została p rzekreś­
lona budowa hali targowej, pom imo 
u z y s k a n i a  na len cel spec ja lnej poży­
czki w kwocie 100.000 zł.

Jutro w Grodnie zjazd gospodarczy.
Z inicjatywy Rady Pow iatow ej B. 

B. V\. R. w niedzielę 25 h. m odbędzie 
się w Grodnie zjazd gospodarczy dzii-  
łaczj sPoleczno-gospodarczych z tere­
nu ziemi grodzieńskiej. Na zjeździć 
om aw iane będą ogólne zagadnienia 
gospodarcze oraz lokalne m iasta i

powiatu. Referat w stępny wygłosił se 
nato r W alery Roman, o położeniu 
Polski na tle światowej sytuacji go­
spodarczej mówić będzie sen. Wieio- 
wiejski. Inne refera ty  wygłoszą m iej­
scowi działacze.

Zjazd gospodarczy w Brasławiu.
dniu 21 marca r. b. wt Brasla 

v iu z inicjatywy Rady Powiatowej 
RBWR. pod przewodnictwem  posła 
Witolda Kwinto odbył się powiatowy 
zja /d  gospodarczy. Na zjazd przybyło 
~52 działaczy gospodarczych i społe- 
cznych z terenu powiatu. Zjazd zasz 
czycili swą obecnością: p. starosta
Stanisław Trytek, posłowie —  Pol­
kowski i Krasicki, delegat Woj. Se- 

^ re ta r ja tu  BBWR. Pawłowski, delega­
ci Izby Rolniczej inż. Smolenko i inż. 
Tymonów icz i przedstawiciel Zw 
Bew. Spółdzielni Szostakowski.

Po powitaniu zjazdu przez p Sta­
rostę zabrał głos pos. Krasicki, k tóry  
w Przemówieniu swem podkreślił zna 
czcnie pow iatow ych zjazdów gospo­
darczych. Następnie wygłoszono sze­
reg referatów, a m ianowicie: 1) inż. 
Wnaonowiez —  o możliwościach go­
spodarczych powiatu  brasławskiego, 
2 J agronom  E. Trabczo —  o rozwoju 
rolnictwa jako  podstawie gospodar 
^ e j  powiatu, 3) B. W ysłouch —  o a k ­
tualnych zagadnieniach podn.esienia 
Produkcji rolnej, 4) pos. Kwinto —  o 
znaczeniu sam orządu  wiejskiego w ży 
ciu gospodarczem  powiatu, 5) R. Ga- 
dejski — o możliwościach turystyk 
jako źródle dochodow em  ludności i 
6) dr. Z. Kołosowski —  o konieczności 
podniesienia stanu zdrowotnego osie 
:fc

T e g f r r  m u z y c z n y  J  U TM SA-

0 Z I S —  pramjera .

.RAJSKI 0GR*D"
J U T R O 4 PF

ii „NiebitsKi motyl"
C e n y  z m z o n e .

l e j ą ?  N a le p y t a n i a ,  t r z e b a  p r z y z n a ć  z a s a d -

dli, jako  dodatniego czynnika w roz­
woju turystyki.

Po wysłuchaniu  refera tów  zjazd 
jednogłośnie uchwalił cały szereg tez 
natury  gospodarczej, polecając p rezy - 
d jum  zjazdu zwrócić się do czynni­
ków m iaroda jnych  z prośbą o uwzglę 
dnienie rezo h ic j j  zjazdu. Pos. Kwin 
to, zam ykając  zjazd zapowiedział, że 
zjazd) takie w przyszłości będą się 
częściej odbywały, a w najbliższym 
czasie odbędzie się szereg zjazdów go 
spodarczych gminnych.

P ierw otne dane  o ilości rodzin, p o ­
trzebujących pomocy na terenach  
Wilehszczj zny, dotknię tych  zeszłoro­
czną klęską n ieurodzaju, okazały się 
zamałe. Obecnie po dokładnem  zba­
daniu s tanu  m alerja lnego  n itzam oż 
nych rodzin w pow iatach do tkn ię­
tych klęską, a więc w postawskim , 
brasławskim, dziśnienskim, święcian 
skim i częściowo wilej kim, okazało 
się, że pomocy potrzebuje około 40 ty 
sięcy rodzin. Ja k  widzimy początko­
wa liczba 20 tysięcy rodzin podwoiła 
się.

Należ) przypuszczać, ze z n a s ta ­
niem wiosny —  a więc okresu wogó- 
łe ciężkiego dla biedoty wiejskiej — 
liczba ta ulegnie dalszej zw yżce , jed ­
nakże prawdopodobnie niezbyt g w a ł­
towniej. Bowiem praw ie wszystkie g-> 
spodarstwa małorolne, przeżywające 
zawsze w okresie wiosennym ciężkie 
dni- są już objęte spisem. Mogą więc 
jeszcze dojść gospodarstwa jak d o ­
tychczas, przez cały rok sam ow ystar 
czalne.

Potrzeba n ies ien ia  pom o cy  tym  40 
ty s iącom  g ło d u jący ch  rodz in  na  t e r e ­
nie wsi wileńsKiej znalazła całkowite 
zrozumienie u rządu, a w zw iązk u  z 
tern akcja komitetu niesienia pomocy  
ludności dotkniętej klęską nieurodza­
ju ulegnie pewnem zmianom.

Pisaliśni) już, że pierwszy, tran-

Chór Dana zdobywa sukcesy zagranicą.

sport m ąk i w ilości 1500 tonn nad 
szedł i był rozdany. Obecnie rząd 
nadesłał drugi transport w  ilości 1200 
tonn mąki.

W ład ze  centralne przyznały tak ­
że dla Wileńszczyzny 5.000 t. zboża «v 
ziarnie. Zboże to będzie rozdawane 
za prace, w ykonaną  poprzednio  Ł.yj. 
potem będzie dane zboże.. Należy nad 
mieninć, że akc ja  ta nie m a nic współ 
n tgo  z akc ją siewną, k tó ra  rozporzą­
dza zupełnie innem l funduszaimi.

Komitet wojewódzki zamierza port 
nieść racje mąki, w ydaw ane obecnie, 
o 20 proc..

W związku z tą w ydatną pomocą 
rządu Komitet W ojewódzki na ostat- 
ńiem swojem posiedzeniu postanowił 
użyć ofiary  społeczne wyłącznie na 
niesienie! pomocy głodującym  dzie­
ciom, ponieważ akc ja  rządu nie obej­
muje dzieci.

Dla dzieci więc Komitet przezn <- 
cza cały swój fundusz gotówkowTy, 
k tó ry  obecnie wyraża się sum ą 4 tysią 
cy złotych. Rozdano już do 1000 Ł lg. 
mięsiwa i tłuszczu oraz 100 kg], c u ­
kru.

Dożywianie dzieci odbywa się w 
szkołach, a k ierow ane jest przez ko 
mitety szkolne, składające się z 6-cin 
osób.

I liczba dzieci. w ym agających  doży 
wiania jest b. duża. N aprzykład  powT. 
dziśnieński m a  20 tysięcy dzieci w  wie 
ku szkolnym, potrzebujących p om o­
cy.

Komitet W ojewódzki dąży obecnie 
do powiększenia tw oich  funduszów. 
W tym celu zorganizuje syfereg imprez 
dochodowych. (h).

Hydroelektrownia.
Prowadzone od dłuższego czui.i 

przez m agistrat roboty pom iarow e w 
okolicach Szyłan w miejscu, gdzie 
projek tu je  się wybudować hydroelek­
trownię, zostały przed kilku dniami 
zakończone.

W wyniki pom iarów  przesiano do 
organów technicznych Zarządu m ie j­
skiego. Naogoł prace pom iarowe dały 
pomyślny rezultat. W związku z tern 
zaraz po świętach m agis tra t  p rzys tą­
pi do dalszego etapu robót wstępnych, 
mianowicie do badań  geologicznych.

W, Kobiet w  dniu Imienin 
Pene Marszałka.

S t a r a n i e m  W i le ń s k ie g o  K o ła  W o j s k o w e g o  
P r z y s p o s o b ie n i a  K o b ie t  d o  O b r o n y  K r a ju ,  z o ­
s t a ł a  z o r g a n iz o w a n a  w  d n iu  18 b. m  v» l o k a ­
lu św ie t l ic y  h u f c a  p o z a s z k o ln e g o ,  ul. p la c  
N a p o l e o n a  9, a k a d e m j a  k u  u c z c z e n iu  I m ie n in  
M a r s z a łk a  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie g o .  P r z e m ó w ie n ie  
o k o l ic z n o ś c io w e ,  k t ó r e  w y g ło s i ł a  p a n i  d r .  M. 
C h o rz e l s k a ,  z a w ie r a ło  w iele  c i e k a w y c h  a  n i e ­
z n a n y c h  szczegółów- z la t  d z i e c in n y c h  M a r ­
sz a łk a .

N a  re szę  p r o g r a m u  z ło ż y ły  się p r o d u k c j e  
d z ie w c z ą t  ze  \ \ -szy sk ic h  h u f c ó w ,  o r a z  p ie ś n i  
l e g jo u o w e  w  w y k o n a n i u  o r k i e s t r y  w o j s k o w e j  
5 p. p.

Konferencja w  inspektoracie 
Pracy

O n e g d a j  w  I n s p e k t o r a c i e  P r a c y  n a  m. 
i ln o  o d b y ł a  się k o n f e r e n c j a  s t r o n  z a i n t e ­

r e s o w a n y c h  w  s p r a w i e  z a w a r c i a  u m o w y  z b io  
o w e j  w  b r a n ż y  s z e w c ó w  o b s t a lu n k o w y c h .  

P r o w a d z o n e  r o z m o w y  n ie  d a ł y  ż a d n y c h  p o  
z y t y w n y c h  r e z u l t a t ó w .  (»j

R E M O R O I W ^ y

m m m

Zniżki teatralne dla c z y t e ln ik ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI k s i ą ż e k
W iln o, ul.  JagiellońsKa 16, m . 9.

O s ta tn ie  n o w o ś c i .
W .  runki p r z y s tę p n e .

List do R&dakcji.
Wlielce S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

W  z.wiązkn z k o m u n i k a t e m  IZ w ią z k u  Za 
w o d o w e g o  L i l e r a t ó w  P o l s k i c h  w  W i l n i e  w 
s p r a w i e  m e g o  s p o r u  z Ks. D - re m  P i o t r e m  
S lo d z ie w s k im  ( „ K u r j e r  W i l e ń s k i  z d n .  21 
b. m.j  u p r z e j m i e  p r o s z ę  o z a m ie s z c z e n ie  w 
p o c z y t n e m  P u ń s k i e m  p i ś m ie  n a s t ę p u j ą c y c h  
m o ic h  w y j a ś n i e ń :

1) U s ta le n ie ,  czy  i o i le j e d n a  lu b  d r u g a  
s t r o n a  w  s p o r z e  b ę a ą c a  m o ż e  m ie ć  p o c z u c ie  
k r z y w d y ,"  o r a z  czy  i o ile s t ro n y  n ie  uchy­
b i ły  d o b r y m  o b y c z a j o m  p i s a r s k i m  na le ż y ,  
j a k  s ą a z ę ,  d o  o r g a n u ,  k tó r y b y  m ó g ł  w  d a n e j  
s p r a w i e  p r z e p r o w a d z i ć  śc is ły  d o w ó d  p r a  
w d y .

2) Z a  taki  o r g a n  u w a ż a m  S ąd  O b y w a te l  
sk i ,  z ło ż o n y  z f a c h o w c ó w  h i s t o r y k ó w  i h i  
s t o r y k ó w  s z tu k i ,  k t ó r y b y  z e s t a w i ł  t e k s t  n ie-  
d r u k o w a n e j  p r a c y  Ks. D r a  S ledziew  s k ie g o  z 
t e k s t e m  m e g o  a r t y k u ł u :  . .S y m b o l ik a  r z e ź b  
k o ś c io ła ,  św . P i o t r a  i P a w ł a  w  W i l n i e "  („Al 
m a  M a te r  V i l n e n s i s “ zesz.  11), w y s lu c h . i l  
o p i n j i  b ie g ły c h ,  p r z e d s t a w ic ie l i  z r z e s z e ń  n a u  
k o w y c h ,  a r t y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h  W i ln a  
i n a  te j  z a s a d z i e  o r z e k ł ,  czy  i o ile p r e t e n  
s je  s t r o n  są  u z a s a d n i o n e .  J e d y n i e  w  śc is ły m  
z w i ą z k u  z p o w y ż s z e m  u w a ż a ł b y m  o p i n j ę  i  
d o b r y c h  o b y c z a j a c h  p i s a r s k i c h  s t r o n  za  m i a ­
r o d a j n ą .

3) W y c h o d z ą c  z teg o  z a ło ż e n ia  o d m ó w i  
łem  w y s ła n i a  a r b i t r a  d o  z w y k łe g o  S ą d u  K o ­
l e ż e ń s k ie g o .  p r o p o n o w a n e g o  p r z e z  Z a rz a d  
Z w ią z k u  L i t e r a t ó w ;  n a t o m i a s t  d w u k r o t n i e ,  
8 i 27 lu t e g o  (po r a z  d r u g i  w  l iśc ie  d o  Z w it^  
z k u  Z a w o d o w e g o  L i t e r a t ó w  P o l s k i c h ,  p i s a  
n y m  z p r o ś b ą  o  w r ę c z e n i e  Ks. D r o w i  S] 
d z i e w s k i e m u j  z a p r o p o n o w a ł e m  r o z s t r z y g a n i e  
s p o r u  w S ą d z ie  O b y w a t e l s k i m  n a  w y ż e j  
w s p o m n i a n y c h  z a s a d a c h .

4) P o z o s t a j ą c  z a t e m  z n a l e ż n y m  s z a c u n ­
k ie m  d la  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  L i t e r a t o y  
P o l s k i c h  w  W a ln ie  i Z a r z ą d u  te j  I n s ty tu c j i ,  
z a p r a s z a m  K s ię d z a  D r a  P i o t r a  S le d z ie w s k ie -  
gc d n  S ą d u  O b y w a te l s k i e g o  p o  r a z  t rzec i .

Z e c h c e  P a n  R e d a k t o r  p r z y j ą ć  w y r a z  
p r a w d z i w e g o  s z a c u n k u  J erzy  Orda

W i l n o .  23 m a r c a  1934 r

Sytuacja na naszych rzekach
Wślja upada.

• S y m p a t y c z n y  z e s p ó l  c h ó r u  D a n a  w y r u  
s z y ł  p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  n a  p i e r w s z e  to 
l u r n e e  z a g r a n i c z n e  d o  Ł o tw y ,  F i n l a n d j i ,  L s  
t o n j i  i S o w ie tó w ,  z d o b y w a j ą c  so b ie  w s z ę ­

d z i e  g o r ą c ą  s y m p a t j ę  i u z n a n ie .
N a  z d ję c iu  w i d z i m y  p o l s k i c h  śp ie w a k ó w  

w  p o r c i e  t a l l i ń s k im ,  na  c h w i lę  p r z e d  o d j a z ­
d e m  do  H e l s in g fo r s n .

W  sy tu a c ji na W jlji d z ień  w czo r a jszy  
p r z y n ió s ł „ p rzes ilen ie " . P o z io m  w ó d  z a czą ł  
sto p n io w o  .obniżać się . W czo ra j ra n o  p o ­
z io m  rzek i w y n o s ił  je sz c z e  6 ni. 10 ctm .. a 
ju ż  w g o d z in a ch  w ie c z o r o w y c h , m im o n ie  
u stu m .ie  p a d a ją ce g o  n a  p r o w in c j i d esz czu , 
ty lk o  0  ni. 5 ctm .

R ó w n ie ż  w ia d o m o śc i o trzy m a n e  z  g ó r n e ­
go  b ieg u  rzek i b rzm ią  c a łk o w ic ie  u sp a k a ja ­
jąco. W  W ile je e  P o w . i in n y ch  m ie jsc o w o  
śc ia eb  p o ło ż o n y c h  nad  YYilją p o z io m  rzek i 
o b n iża  s ię . M im o to  p o g o to w ie  p rzec iw p o  
w o d z io w e  czu w a .

Polsko -  sowiecko - łotewskie 
konferencje kolejowe

W  pierwszych dniach  kwietnia  r 
b. odbędą się dwie konferencje koL- 
jowe z Sowietami i Łotw ą w sprawie 
Ustalenia nowego rozkładu jazdy po 
ciągów dalekobieżnych kursu jących  
na  terenie Rosji i Polski, oraz Ł o t w y  

i Polski.
Konlerencje odbędą się w Moskwie 

■i Rydze. W ezm ą w nich udział poza 
delegatam i Ministerstwa K om unika­
cji również delegaci Wileńskiej Dy 
rekcji Kolejowej

Prof. Limanowski 
I Inł. Kawenoki w  Rytice.

Dowiadujemy się, że udali się do 
Rygi prof. Limanów siki i inż Kawe­
noki, k tórzy nawiążą kon tak i z mta- 
rodajnem i czynnikam i lotewskiemi i 
odbędą z niemi szereg rozmów w 
sprawie gospodarczego w ykorzysta­
n ia  Dzwiny przez oba państwa. Jedno 
cześnie m a  być poruszona rów nież 
spraw a budow y portu  rzecznego na 
Bźwinie.

.Porohy - na Dzwlnin.
W  d r u g i m  zk o le i  r e f e r a c i e  z c y k lu  u n .w e r -  

8 y t e e k ic h  w y k ł a d ó w  p o w s z e c h n y c h  o p o rc ie  
*  U ru i  p. d r  H a l ic k i  o m ó w i!  p o k r ó t c e  s t o ­
su n k i  g e o lo g ic z n e  w do-rzeczu D ź w in y  n a  t ' ; 
P ra d z ie jó w  lego  s k r a w k a  z iem i.

W  c a ło k s z ta łc ie  z a g a d n i e ń  z w ią z a n y c h  z 
P ro  H-ktem b u d o W Y p o r t u  w Drud, g eo log ja ,  
,lr ó ą c a  nauiką  s t o s o w a n ą ,  m a  wie le  d o  p o w ie  

d z e n i a .  N a  d r o d z e  b o w i e m  d o  r e a l i z a c j i  p o r tu  
w  b r u i  n a  w ię k s z a ,  m i ę d z y n a r o d o w ą  sk a lę  
s t a j e  p o w a ż n a  p r z e s z k o d a  —  d z i e w ię ć  s t r e l  
ó f c ę ó w  n a  p r z e s t r z e n i  o d  D y n e b u r g a  d o  Iły- 
Ji.

Łzy p ro g i  te  s ą  w y t w o r e m  m ł o d y m ,  p o w ­
s t a ły m  w s k u te k  o p a d n ię c i a  w o d y  n a  D ź w in ic  

leż s ą  o rg a n ic z n ie  z w i ą z a n e  z p r a d z i e j a m i  
e .' z .en n .  A ln o  czy jwogi te b ę d ą  się p o w ię k  

sza w s k u te k  n i e z n a n y c h  n a m  t a j e m n i
czycti  zjaw isk n a t u r y ,  czy leż  o d w r o tn i e ,  z 
i teg iem  cz a s u  i w  ten  l u b  i n n y  s p o s ó b  zin i

K U R J E R  S P O R T O W Y
A ie będzie Gśrodkai ż e g la r s k i®  w Tr^kath.

D owiadujem y się, iż w tym  roku 
nie będziemy mieli w T rokach  ośrod­
ka śródlądowego dla zeglarzy.

Jakoby  punk t  ciężkości zostaje 
przeniesiony do Jezior pod Grodnem.

W iadom ość la pow inna w) wołać 
w kolach  sportowych s.lną reakcję, 
bo Troki jako takie .tracą przez to 
ogromnie.

Musimy pamiętać, że Troki w ro ­
ku ubiegłym zainteresowały się żywo 
turysłow Łotwy, którzy w tym  roku 
zam ierza ją  również greinjalnie do nas 
zjechać, na  kurs  sportów wodnych.

Skasowanie ośrodka śródlądowego

w T rokach  będzie krzyw dą dla spor­
tu Wileńskiego.

Uważamy, iż odpowiednie czy n n i­
ki pow inne dołożyć swych starjań by
T roki zostały jednak ośiodkiem  że­
glarskim, ściągającym z całej Poisk- 
liczne rzesze młodych turystów.

Nic możemy zrozumieć dlaczego w 
konkurencję T rokam i s tają  Jeziory, 
które nie p rzedstaw iają  żadnej w a r ­
tości turystycznej, prócz tego m o m e n ­
tu, że są bliżej położone od Grodna, 
ale to chyba zbyt m ały  jeszcze dowód 
do tego bi Troki m iały  ustąpić Je 
ziorom.

Pięściarze Strzelcą zgłosili się do 0. Z. B.
W yraźnym  znakiem  rozwoju pięś 

ciarstw a wileńskiego jest tworzenie 
się coraz to nowych klubów b o k se r ­
skich.

Ostatnio wdaśnie sekcję bokserską 
uruchom ił Zw. Strzelecf! Sekcja ta 
zgłosiła przystąpienie  swroje do P.Z B

Kierownikiem bokserów Strzelca 
będzie p. Michał F rank , k tó ry  znany 
jest ze swej działalności sportowej 
uietyiko w Wilnie, ale i w Krakowie.

Sądzimy więc, że pięściarze S trzel­
ca, m ając  tak dobrego kierow nika czy 
nić będą postępy sportowTe.

Ognisko K P. W, zakcnlraktcwałfi Wartę.
Pięściarze Ogniska K. P. W. z a ­

kontrak tow ali  przyjazd bokserów 
W arty  poznańskiej.

Mecz z W artą  odbędzie się 8 kwdet 
nia. P rzeciw nikam i poznańezyków bę 
dą wdleńscy kapewiacy

Zaznaczyć należy, że W arta  jest 
drużynowwm mistrzem Polski.

Poznańczycy m ają  do Wilna p rzy­
jechać w swoim najlepszym składzie 
z M ajehrzyckim na ;czele.

Jutra mecz ijokserslo r Estonią.
Rrw ja reęrezertantów Estonii i Wilna.

J ó a j e  n a m  o d p o w ie d ź  g eo lo g ja .
, B  *̂ r - H alick i n aszk icow ał liis to rję  geo- 

g i c z n ą  J 0 -ZC.C2J, D ź w in y .  W  świe tle ,  n a u k i 
I  '2  na i >/wini,, p o w s ta ł y  w s k u te k  zm iam  
w  p o z io m ie  m o r z a  B a ł ty c k ie g o  w o k r e s i e  je-

stę .  Ł o ż y s k o  D ź w in y  tn a  szeregg o  t w o r z e n ia
t  as . O re z a k o ń c z e n ia  t y c h  t a r a s  t w o r z ą  
d z ie w ię ć  s t r e f  p ro g ó w .

sw ep  " ■ n |D f W m y W c ią g u  ‘y s ^ ć l e c i  p o g łę b i ły  
r ó w n o ś c i  a V  z u iw e ' ° " ’!,ł>' c z ę ś c io w o  nie-  
r o w n a ć  i p r o "  ^ y s z ł o ś c ,  m o g ą  iakze  wy- 
z a  k i t k a  h W v , !  m 0 z e  to n a « t4ń ,,(" ' k,i , ie,'o 

C z ło w ie k  n o w f„  
c ą  rzece  p r z tó  h  , ,’™  w ię c  1>rzyJSL' z fl° m ° '  
i i - .e rówwjści  12111 r o z s a d z a n ie

w J na nad rabunkowy 
w pow święciaftsMm.

do mieszkania11 Rozaijt*!' - ub'c^ e-i ’"m'>
k a le  i w t  w si « w L L -  ' *“ m ,ess!'

zez w y b ite  o*mi0 w d a rł ' •  gm ' h o ‘,u c is k it  i 
n i— k tóry  n od  -z-ożbą ’ m ^ " ie 7 ,,!, , ,y  łoso1’ 
d a n ia  p ie n ię jz y .  Gdy zazijf lul w j
Się, o p r y sz e a  rzu c ił s ie  . ' H. wzbpn« « fc i

n ie  p ien ią d ze: 42 z ł. ■ (■)

D z iś  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  p o c ią g  z n a d  
g r a n i c y  ł o t e w s k ie j  p r z y w i e z i e  d o  W i l n a  d a ­
l e k i c h  gości .

P r z y j a d ą  d z i s i a j  d o  n a s  n a j l e p s i  p i ę ś c i a ­
rze  E s t o n j i .  M ie s z k a ń c y  T a l l i n a  p rz y b y w a j? ;  
d o  P o l s k i  p o  d w u l e t n i e j  niebytniji.śei,

W  r o k u  1932 s y m p a ty c z n i  E s to ń c z y c y  
o d n ie ś l i  s z e r e g  p i ę k n y c h  zw ycięs tw ' ,  p o z o ­
s t a w i a j ą c  p o  s o b ie  j a k  n a j l e p s / p  w r a ż e n i a  

S ą d z im y ,  że  o b e c n a  w iz y ta  r ó w n i a ż  p r z y ­
s p o r z y  im  p i ę k n y c h  l a u r ó w  s p o r t o w y c h ,  ż t  
m i s t r z o w i e  o d le g łe j ,  a  z a p r z y j a ź n i o n e j  z W u  
n e m  E s t o n i i  p o k a ż ą  n a m  s z e re g  p i ę k n y c h  
f r a g m e n t ó w  c i e k a w i e  z a p o w i a d a ją c e g o  się 
m e c z u

A k t o r a m i  s p o t k a n ia  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
w a g a c h  b ę d ą :

W a g a  m u s z a :  E r e i m u t h  (Ej —  B a g iń s k i  
(W j.  E s t o ń c z y k  je s t  p i ę k n i e  z b u d o w a n y .  
C h o d z i  on  je s z c z e  d o  s z k o ły  ś r e d n i e j  w T a ' -  
l in ie .  W a ż y  50 k g r .  M im o  lego ,  że  l iczy  stf- 
b ie  t y lk o  19 la l ,  to  j e s t  w  E s t o n j i  n i e p o k o  
l i a n y  W y g r a ł  o n  o s t a tn i o  n a  punkty-  z m i ­
s t r z e m  1 ' i n l a n d j i  G u r k o n i n e m  i m i s t r z e m  Ło­
tw y  F i m e r m a n c m .  T rz e b a  d o d a ć ,  że  Esloż. 
c z y k  j e s t  j a k o b y  d o s k o n a ł y m  t e c h n i k i e m .

W o b e c  ty c h  w s z f ś t k i c h  s u p e r l a ty w ó w  
F r e i m u t h a ,  ło  z d a w a ło b y  się. że  s z d p s e  B a ­
g i ń s k ie g o  są b a r d z o  n ik łe ,  a le  n a m  się w  
d a j e ,  że  B a g iń s k i  m o ż e  p r z y  p e w n e j  d o z ie  
sz c z ę ś c ia  w y g ra ć ,  W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  B a  
g iń s k i  j e s t  n a s z ą  n a d z i e j ą .  N ie  trzebf t  z a ­
p o m i n a ć ,  że  „kró l"  n o k a u t u  w ń ien sk ieg o  m a  
za  s o b ą  k i l k u l e t n i  t r e n i n g  i m e z ł ą  r u ty n ę ,  
p r z e t o  B a g iń s k i  p o w i n i e n  p a m ię t a ć ,  że  d w a  
p u n k t y  z d o b y te  p r z e z  n i e g o  będą.  n i e o c e  
n io n e .

W aga k o g u cia : Kabi  (E) —  S a n d l e r  (W),  
f e s to ń c z y k  l i c z y  l a t  20. W a ż y  53 klg . ,  to  
z n a c z y  o  p e ł n e  2  k lg .  w ię c e j  o d  S a n d le r a .  
M is t rz  E s t o n j i  w-alczył j u ż  r a z  u n a s .  P o ­

k o n a ł  o n  w ó w c z a s  W a l t e r a ,  a  w  Ł o d z i  G ra  
e z y k a  i w  B i a ł y m s t o k u  M a ja .  Kali i  j e s t  b a r ­
d z o  agresyw ny- .  W y g r a ć  z n i m  b ę d z i e  b a r  
d z o  t r u d n o .

S a n d l e r  b ę d z ie  o d  Kiilii n iż s z \  m i w ą t le j -  
sz y m , a  to  b a r d z o  p o w a ż n e  h e n d i c a p y  w w a l  
ce  b o k s e r s k i e j .

E w e n t u a l n y  r e m i s  b ę d z i e  w i e l k i m  s u k c e ­
sem  S a n d le r a .

W aga p ió r k o w a  S e e b e r g  (E) —  K lo o es  
i\Y . lv i lończy 'k  r e p r e z e n t u j e  się w s p a n i a l e .  
W a ż y  57 k g r .  L ic z y  l a l  23. Z w y c ię ż y ł  F i n a  
H u s l  o n in a .  Ma s i ln e  c io s y  W a l c z y ł  w  W i l n i e  
z Ł u k n r ł n e m  odnosząc ,  z w y c ię s tw o  n a  p n n  
kly-.

Kloc.es j e s t  s ł a b y m  t e c h n i k i e m ,  a l e  n lu t a -  
m i  j e g o  są :  w y t r z y m a ł o ś ć  i s i ła  c io s u .  K łoces  
s t a r a ć  (się p o w i n i e n  o o b j ę e i d ^ i n i c j a t y w y  w 
w a lc e ,  a  wów-czas b ę d z ie  m o ż n a  ł a t w i e j  so  
We p o r a d z i ć  z r u t y n o w a n y m  p r z e c iw n ik i e m .

W  a g a  lek k a  S t e p u l o r  (E) —  k o m p o w s k i  
(W).  O b a j  p i ę ś c i a r z e  w a ż ą  p o  (H klg. Ma ja. 
po  22 l a la .  O b a j  są  p i ę k n i e  z b u d o w a ć ,  
S tp m p lo r  j e s t  a s e m  swTej  r e p r e z e n t a c j i .  P o ­
k o n a !  on  n i e d a w n o  n a j l e p s z e g o  p i ę ś c i a r z a  
Ł o tw y  o l i m p i j c z y k a  M a l t i s o n a .  W y g r a ł  z 
F i n e m  K a u r o n e m ,  p o k o n a ł  M u r z y n a  P e r -  
n a n s a  i K o p ia  R o b e r t a .

N a s z  K o m p o w s k i  n i e m a  t a k  p i ę k n e j  k a r  
tv. W alczy- on o d  k i l k u  la t .  W y g r y w a ł  z 
T a lk o ,  p o k o n y w a ł  K ło c e s a .  J e s t  w s w o je j  
w a d z e  o b e c n ie  n a j lepszy -m  r e p r e z e n t a n t e i n  
t . z e k u m y  od  K c n i p o w s k i c g o  p i ę k n i e  p r o w a  
d z o n e j  w a tk i .

W a g a  p ófśrt dnia  L e s t e r  (E) —  Mat i u k o w  
(W?). W a g a  t a  s a m a .  W z r o s t  . te ż  p r a w i e  ten  
sa m .  M a t iu k o w '  t y lk o  o 3 l a t a  j e s t  m ł o d ­
s z y m  o d  L e s t e r a ,  z k t ó r y m  ju ż  r a ź  w  1932 r. 
p r z e g r a !  a le  w ó w c z a s  L e s l e r  b y ł  w  ś w ie tn e j

f o r m i e  b o  p o t r a f i ł  z r e m i s o w a ć  z t w a r d y m  
R a ira S in k ie m  w Ł odz i .

M a tiukow - j e s t  b o k s e r e m  d o b r y m ,  w a r t o  
ś c io w y m ,  a le  o k r o p n i e  p e c h o w y m .  Id z ie  do 
w a lk i  o t w a r t y  i d l a t e g o  le ż  w t y m  r o k u  d w a  
r a z y  d a ł  s ię  j u ż  w y l ic z y ć .  P r z e g r a !  o n  b o  
w ie m  p r z e z  K. O. S t a h l e w e m  w  L o d z i  i Se- 
\ y e r v n ia k i e m  w P o z n a n i u .

W a g a  śr ed n ia  K a p u s t i n  (E) —  1’o l ik s z a  
(W ). O b a j  s ą  b a r d z o  m ło d z i ,  b o  liczą, ty lk o  
22 l a l a ,  a  w a ż ą  p o  *72 k lg  K a p u s t i n  j e s t  d o ­
s k o n a ł y m  b o k s e r e m .  W  r o k u  u b i e g ł y m  z r e ­
m i s o w a ł  on  z m i s t r z e m  F i n l a n d j i  w  Oslo 
Albi  r g ie m ,  a  w  H e l s i n g f o r s i e  w y g r a ł  p r z e z  
K. O. z L a c h t i n e n c m  i n a  p u n k t y  z M a ks i -  
n e n e m .

P o l i k s z a  z a ś  j e s t  m ł o d y m  b o k s e r e m .  
P i e r w s z y  r a z  s t a n i e  n a  r i n g u  w  r e p re z e rp a -  
c y j n e j  k o s z u l c e  W i l n a

W a g a  p ó łc ię ż k a  (R e jn o  (Ej —  W i d i n g  
(W ). E s t o ń c z y k  j e s t  l ż e j s z y  o k i l k a  k i l ó g r a  
m ó w ,  a l e  W i d i n g  j e s t  o 3  l a t a  m ło d s z y m .  
R e jn o  p o k o n a ł  w  m i ę d z y p a ń s t w o w y m  m e c z u  
F i n a  S a j g r e n c n a ,  Ł o ty s z a  Ź a r e n s a  i w  W ' l  
n i e  W o j t k i e w i c z a .

W i d i n g  p o k a ż e  się  p i e r w s z y  r a z  n a  r in g u .  
J e s t  b o k s e r e m  n i e z n a n y m .  M ó w ią ,  że  m a  
k o l o s a l n ą  s i lę  i n i e z ł ą  t e c h n i k ę  Z o b a c z y m y .

W  w a d z e  c ię ż k ie j  A d e lm a n  (Ej —  N or-  
w ic z  (W ). E s t o ń c z y k  p r z e g r a ł  w  W i l n i e  z  
D z i u r e s k ą ,  p r z e g r a ł  s r o m o t n i e  z m i s t r z e m  
P o l s k i  K o n a r z e w s k i m .  J d z i e w i ę c  o n  n a  r e ­
w a n ż .  S t a r y c h  s w o ic h  p rz e c iw n ik ó w -  n ic  
s p o t k a  n i e s te ty  n a  r i n g u .  Z a s t ą p i ą  i c h  m ł o ­
dzi  p i ę ś c i a r z e  j a k  c h o c i a ż b y  N o rw ic z .

A d e lm a n  n i e  j e s t  g r o ź n y m  b o k s e r e m  P o  
p i e r w s z e  w a ż y  z b y t  m a ł o ,  b o  t y l k o  79 klg.,  
a  w ię c  n a d a j e  s ię  d o  p ó łc ię ż k ie j .

Nor^wicz p i e r w s z y  r a z  b r o n i e  b ę d z i e  h o ­
n o r u  b o k s u  w i l e ń s k ie g o .  C h c ą c  w y g r a ć  m u s '  
o n  ó d  p i e r w s z e j  j u ż  r u n d y  p o k a z a ć  p rz e c iw  
n ik o w i ,  że  n i e  b ę d z i e  to  p o k a z ,  a l e  w a l k a  o 
z w y c ię s tw o .  1

O c z y w iś c ie ,  że  jeże l i  s ą d z ić  z u z y s k a n y c h  
w y n i k ó w  n a  r i n g a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  to  t r z e  
b a  p r z y p u s z c z a ć ,  że  E s t o n j a  z ł a t w o ś c i ą  w y  
g r a  m e c z  z \Y i ln e m ,  a l e  c l iodz i  n a m  j e d y n  ■; 
o  s t o s u n e k  p u n k t ó w  D w a  l a t a  t e m u  W i l n o  
p r z e g r a ł o  6:10. G d y b y ś m y  t e r a z  w y n i k  ten  
p o w t ó r z y l i  to b y ł o b y  ś w ie tn ie .  M u s im y  b o ­
w ie m  p a m i ę t a ć ,  że  r e p r e z e n t a c j a  W i l n a  s t a ­
n i e  n a  d e s k a c h  r i n g u  w  o d m ł o d z o n y m  s k ł a  
d z ie .  Z e  „ s t a r y c h "  b o k s e r ó w  u j r z y m y  ty lk o  
B a g iń s k i e g o  i M a t iu k o w a ,  a  w ię c  aż  s z e śc iu  
m ł o d y c h ,  n o w y c h  z a .w o d n ik ó w ,  o d  n i c h  v ięc 
w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  z a le ż y  w y n i k  m e c z u .

W i t a j ą c  w ię c  w  W i l n i e  p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  
g o śc i  z T a l l i n a  w k ł a d a m y  j e d n o c z e ś n i e  o b o ­
w i ą z e k  n a  s w y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  b y  w a lc z y  
li  f a i r .  J . Ń-

Punktuaifio&ć bokserska.
D o t y c h c z a s  w s z y s t k i e  i m p r e z y  b o k s e r s k i e  

o d b y w a ł y  ^ ę  ze z n a c z n e m  o p ó ź n i e n i e m  i 
d la!tą g o  leż  w- k o ł a c h  s p o r t o w y c h  m ó w i o n o  
z u ś m i e c h e m  o p u n k t u a l n o ś c i  b o k s e r s k i e j ,  
k t ó r a  z a c z ę ł a  s t a w a ć  się  s w e g o  r o d z a j u  t r a  
d y c j ą .

N a  o s t a t n i e m  j e d n a k  z e b r a n i u  z a r z ą d u  
O. Z. B. p o s t a n o w i o n o  z a  w s z e l k ą  c e n ę  m e c z  
b o k s e r s k i  z E s t o n j ą  r o z p o c z ą ć  w y j ą t k o w o  
p u n k t u a l n i e .

M ecz m a  się  r o z p o c z ą ć  o  g odz  12 w  sa l '  
t e a t r u  ż y d o w s k i e g o  p r z y  ul. L u d w i s a r s k i e j  
Nwi 4.

P i ę ś c i a r z e  p r o s z ą  w ię c  p o d a ć  d o  w ia d o ­
m o śc i ,  że  z r y w a j ą  o n i  z p r z y s ł o w i o w ą  , ,pun  
k t u a l n o ś c i ą  b o k s e r s k ą " .

O c z y w iś c ie ,  że  c z ę ś c io w o  w p ł y n ę ł o  n a  to  
t r a n s m i t o w a n i e  z a w o d ó w  p r z e z  r a d j o ,  k t ó r e  
n ie  z n o s i  ż a d n y c h  o p ó ź n ie ń .

W.K S. uruchamia sekcję 
motocyklową.

W o j s k o w y  K lu b  S p o r t o w y  u r u c h a m i a  u 
s ie b ie  j e s z c z e  j e d n ą  s e k c j ę  s p o r t o w ą ,  a  ro ia  
n o w ic i e  s e k c j ę  m o t o c y k l o w ą .

K i e r o w n i k i e m  s e k c j i  m o t o c y k l o w e j  W .  K 
iS b ę d z ie  z n a n y  d z i a ł a c z  s p o r t o w y  m j r .  St. 
K u rcz .

Z lo k a ln y c h  „ p o w o d zi"  za n o to w a ć  n a le ­
ż y  z a la n ie  u licy  O gó rk o w ej. W o d a  jed n ak  
sz y b k o  sp ły n ę ła , n ie  n a ra ża ją c  m ieszk ań ców  
n a  ża d n e  stra ty .

Groźna sytuacja na Nlpmnie,
Z e S to łp c ó w  d o n o sz ą , iż  w  r e jo n ie  M iko- 

la je w s łc r y z n y  ru sz a  p o w o li N iem en . W  oko*  
licach  " inrzeca i W a p ien in a  rzek a  w y la ła , 
p rzy czcm  z a la n y c h  z o s ta ło  k ilk a  g o s p o ­
d a rstw  w ie jsk ic h . P od  O grod n ik am i w od a  
p o czę ła  w d z iera ć  się  d o  o s ie d li w ie jsk ic h , 
w sk u tek  czeg o  z a rzą d zo n o  ew a k u a c ję  480  
o só b  z  5 -c iu  n a d b rzeżn y ch  w si. Z k ilk u  iu- 
n ych  w si o p u śc i n ieh a w en i o k o ło  200 osób . 
g d yż w o d a  z a c z y n a  p o d c h o d z ić  pod  sam e  
b u d y n k i.

P o z io m  wody- n a  N ie m n it  s ta le  w zrasta . 
R zeka z n o s i p a rk a n y , k a w a łk i d rzew a , oraz  
c zęśc i b u d yn k ów  m ie sz k a ln y c h  j^j^abudowań 
g o sp o d a rsk ich .

Mała a szkodliwa.
N a te r e n ie  w s i Z a łu śza n y  gm . lu c z a jsk ie j  

w sk u tek  o sta tn ic h  d e sz c z ó w  w y la ła  m ata  
rzec zk a  Ł u cz a jk a . W od a  z a la ła  o k o ło  40 d o ­
m ó w  i zwDudowan g o sp o d a r sk ic h  w yrzą d za  
ją c  d o tk liw e  stra ty , gd y ż  p r z y g o to w a n e  za 
s ie w y  w  p o s ia e i zb o ża , o w sa , p sz e n ic y  i !. p. 
z o s ta ły  za la n e .

P o z io m  w-ody na r zec e  w y n o s i 1 m etr  
85 c tm ., w ó w c z a s , gd y  n o rm a ln y  p o z io m  tej 
rzeczk i w y n o s i 90  ctm .

Dzwlna rusza w  górnym 
biegu

Z D z isn y  d o n o sz ą , iż w  górnym  b iegu  
D zisn y  na te r e n ie  R o sji sow -ieek iej poczym ? 
p o w o li ru sza ć  D zw in a . Ze w zg lęd u  na z n a ­
czn e za to ry  n a  b rzeg a cn  u m ie sz c z o n o  od 
d z ia ły  ż o łn ie r z y , k tó r e  a y n a m ite m  rozsa d zą  
ją za io ry  kodow e. P o z io m  w o d y  na D źw in ic  
w y n o sił  w  d n iu  w c z o r a jszy m  8 m tr. 40.

S zereg  m ie js c o w o śc i p r zy b rzeż n y c h  z o ­
s ta ło  za to p io n y c h . W’ c ią g u  d n ia  w czo r a j  
sz eg o  c w a k u o w a r o  z  z a g ro żo n y ch  m ie jsco  
w o śe i zg ó rą  60 o só b . W re jo n ie  K o w a lew a  
i D z isn y  e w a k u o w a n o  40 osó b .

YV m ie jsc o w o śc i P io tr o w c e  na te ren ie  so ­
w ieck im  lo d y . uw ięziły- d w a sta tk i w o jsk o w e  
g ra n iczn e . J ed en  ze  s ta tk ó w  z o s ta ł k o m p let  
n ie  zd ru zg o ta n y  p rzez  o lb .-zym ie  kry lo d o ­
w e ..

Ulice Słorima pod woaą.
W  cią g u  d n ia  d z is ie js z e g o  za n o to w a n o  

znaczny  przyD ór "wody w  S zcza rze . N a w o d o  
w sk a z ie  w- .sło n im ie  p o z io m  w ód  w y n o s; już  
185 etm ., w sk u ie k  czeg o  b u lw a ry  k s. O g iń ­
sk ieg o  od  stro n y  m o stu  k o le jo w e g o  d o  m n  
stu  przy ul. M o sio w ej z n a la z ły  s ię  p o d  w o ­
dą. C zęść  ta k ż e  dom ów  p r z y  b u lw a ra ch  je s ł  
o to czo n a  w o d ą . D o  30 a o m ń w  lu d n o ść  a o sta  
je s ię  p «  k ła d k a c h  a lb ę m a z ia m i. WoDec 
z a la n ia  c h le w ó w  ży w-y in w en ta r z  z o s ta ł z 
u .c ii w y p ro w a d zo n y  i o d d a n y  poć o p ie k ę  są  
s ia d ó w .

W  ra z ie  d a lsze g o  p rzy b o ru  w o d y  naw-et 
do >0 ctm . z a jd z ie  p o tr z e b -  e w c k u a c j i lu d  
n o śe i z  m ieszk a ń  z a la n y c h .

Złapał kozak tatarzyna...
21 b. m . w  g o d z in a ch  w ie c z o r o w y c h , gdy  

m ieszk a n k a  W iln a  p . F lo r e n c ja  S zafra n o w i-  
c z ó w n a  p o  sp o ż y c iu  k o la c j i w  to w a r z y stw ie  
sw eg o  n a r z e c z o n e g o  w  burze p rzy  u l. K ró­
le w sk ie j  p o żeg n a ła  s ię  z  n im . chcąc- u d ać s ię  
d o d o m u , z a trzy m a n a  zo s ta ła  p rzez  irzech  
n ie z n a n y c h  o so b n ik ó w :

—  J e s te śm y  a g en ta m i u rzęd u  o b y c z a jo ­
w eg o , o św ia d c z y ł n ie w ie ś c ie  jed en  z n iezu a  
jo m y c h  P ó jd z ie  p an i z  n a m i d o  u rzędu!

Gdy p . S. za p y ta ła  o po? ó d  za trzym an ia , 
n ie z n a jo m i o d p o w ie d z ie li:

—  N a m ie jsc u  d o w ie  s ię  p an i.
S z a fr a n o w ic z ó w n a  z a c z ę ła  s ię  d o m a g a ć

w ó w c z a s  le g ity m a c y j , lecz  „ w y w ia d o w c y "  
n ie  z w r ó c ili  n a  to  ż a u n ej u w ag i

W  d ro d ze  d o  „u rzęd u "  je a e n  z  n ie z n a ­

jo m y c h , p ro w a d zą cy  n a jw id o c z n ie j  re  
w śr ó a  to w a r z y sz y , d a ł p. S. d o  zro zu m ien ia  
że  jeże li, zg o d z i s ię  m u u le c , to  wów-cza: 
m o ż e  ja z w o ln ić  od  m u su  z w ie d z e n ia  urzęd t  
o b y c z a jo w e g o .

S z a fr a n o w ic z o w n a  zo r je n to w a la  s ię , ż< 
w padła  w  ręce  o sz u s tó w  i p o d n io s ła  k rzyk  
L n iu siło  to  napastn ików - o o  sa lw ow  a n ia  si( 
u c ieczk ą .

W czo ra j w ieczo r em  p r z e c h o d z ą c  u l. k o  
ściuszkk p. S. p rzy p a d k o w o  p o zn a ła  w  jed  
nym  z  p r z e c h o d n ió w  „ u rzęn n ik a  o b y rza  
jó w k i" . R ezo lu tn ie  z a w o ła ła  p o s te r u n .o w c  
g o  i p o p ro siła  o w y le g ity m o w a n ie  jeg o m o  
śc ia . B y ł to  n ie ja k i G ab ryel Jaek iew -icz, zam  
p rzy  ul. A n to k o lsk ie j  114.

J a c k ie w ic z a  o sa d z o n o  areszcie , (<•

Strajk szewców chałupników 
trwa.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  sz e w c y  c h a łu p n ic y  
stra jk u ją  n a d a l. P r o w a d z o n e  k o n fe r e n c je  w 
In sp ek to ra c ie  P r a c y , k tó r e  m ia ły  na ce iu  
p o lu b o w n e  z a ła tw ie n ie  te j sp ra w y  sp e łz ły  
na n iczem  G łów n ym  p o w o d em , k tó r y  u n ie  
m o ż iiw ia  p o d p isa n ie  u m o w y  zb io r o w e j szew ­
c ó w  ch a łu p n ik ó w  je s t  r o z b ie ż n o ść  stro n  co  
d o  u sta le n ia  c e n n ik a  p ła c . S z y b k ie  z l ik w i­
d o w a n ie  stra jk u  n ie  le ż y , ja k  n a s  in fo r m u ją  
w- in te n c ji k o in u n iz u ją c y c h  e le m e n tó w , k tó  
ra o s ta tn io  p rz e d o s ta ły  s ię  do k o m ite tu  stra j  
k o w e g o . (v).

Oddzteł Zw. Strzeleckiego 
przy elektrowni miejskiej.
D n i a  17.111 193J  r o k u  o d b v ło  się  z e b r a n i e  

p r a c o w n i k ó w  E l e k t r o w n i  M ie js k ie j  w WPl 
nie . P o  z a p o z n a n i u  się  ze  s t a t u t e m  Z w i ą z k u  
S trze l ,  z o r g a n i z o w a n o  O d d z i a ł  S t r z e l c a  s liła  
d a j ą c y  się  z 50 o só b ,  p o w o ł u j ą c  d o  Z a r z ą d u  
p r e z e s a  p. inż .  J u l j u s z a  G l a t m a n a ,  w i c e p r e ­
zesa p. inż .  -Karola  B ia łk o w s k ie g o ,  s k a r b n i k a  
p. A n to n ie g o  K u c h a r s k i e g o ,  s e k r e t a r z a  p. 

t r z e g o  S t e f a ń s k i e g o ,  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  p 
inż. W t ła d y s ła w a  k u s z l e j k o ,  p. F r a n c i s z k a  
A le k s iń sk ie g o ,  p. I I e n r v k a  k o r y p s k i e g o  o r a z  
d o  K o m .  R e w i z y j n e j  p. J ó z e f a  J u d y c k ie g o ,  
p. W la d y s la w -a  S k a b a s a  i p. J o z e f a  R o g o w ­
sk iego .

K o m e n d a n t e m  O d d z i a ł u  Z. S. .zo4l.nl p. 
B o le s ła w  M a k o w ic z ,  z a s t ę p c ą  p. W ł o d z i m i e r z  
Kośko .

Giełda zbolown - towerew?
I (marska w  Wilnie

z  d n ia  23 m arca  1934 r.
Z a 100 kg. p a r y t e t  W i l n o :
C e n y  t ra n z a k c y jn e :  Zyto 14— 14,30. Oyt e-» 

st. 14 M ą k a  p szen n a  4/0  A luks. 34. M ąk?  
ż y tn ia  ó5°/o 25, 65°/o 20.

'Ceny o r j e n l a c y j n e : Z y to  I st  1 5 — 15,2a 
P s z e n i c a  z b ie r .  20,50— 21,50. J ę c z m ie n  n a  
k a s z ę  z b i e r a n y  15— 16. O w ie s  st. 13 13,25
M ą k a  p s z e n n a  4/0 A lu k s .  34— 36. M ą k a  7' t 
nia s i t k o w a  17— 17,50. r a z o w a  18 18,50.

R A 0 J
WILNO.

S O B O T A  d n i a  24 m a r c a  1934 r.
7.00 C z as .  G i m n a s ty k a .  M u z y k a .  Dzier ,. 

p o r .  C h w i l k a  gosp .  d o m .  11,40: P rz e g l .  p r a  
s t . 11,50: d w o r y  W a l d t e u f l a  ( p ł y ty l . 12,57. 
Czas. 12,05: M u z y k a  ż y d o w s k a  (p ły ty ) .  K um . 
m e t e o r  12,83: G w ia z d y  p o l s k i e g o  e k r a n u  
(p ły ty)  12,55: D z ie ń .  po i .  15,10:  K w a d r a u s  
a k a d e m i c k i  15.25: W i a d .  e k s p o r t .  15,30. 
G ie łd a  r o ln .  15,40: U tw o r y  S m e l o n y  (p ły ty t . 
16,00: A u d y c j a  d la  c h o r y c h .  16,25: K w a d ­
r a n s  p o e ty c k i .  16.40: W i l e ń s k i  k ą c i k  j ę z y ­
k o w y .  16,55: K o n c e r t .  18,00- R e p o r t a ż .  16,20 
R e c i t a l  ' s k rz y p c o w y .  19,15: R e k o le k c j e  r a d -  
j o w e  —  p o g a d .  19,25:  , S k r z y n k a  p o c z to w a  
Nr.  288 . 19,40: S p o r t .  WI1. k o m .  s p o r t .  —  
D z ie ń ,  w-iecz. 20,00: „M y śl i  w y b r a n e " .  20.02: 
M u z y k a  l e k k a .  21.00: S k r z y n k a  t e c h n ic z a a -  
21,20: K o n c e r t  c h o p i n o w s k i .  22,00: A u d y c ja  
g r e c k a .  22,30: M u z y k a  t a n e c z n a  (płyty) . —  
K o m . m e t e o r .  23,05— 24,00: M u z y k a  t a n e c z n a

NOWINKI RAftiffWE
K O N C E R T  E U R O P E J S K I  Z LO N D Y N U .

W  c y k l u  k o n c e r t ó w  t. zw. . -uropejskich  
o r g a n i z o w a n y c h  z i n ic ja ty w y  M ię d z y n a ro d o  • 
yyej I n j i  R a d jo f o n ic z n e j  o d e z w ie  się w- n i e ­
dzie lę  o godz.  22.05 n a  f a l a c h  w s z y s tk ic h  r o z ­
g ło śn i  e u r o p e j s k i c h  teoDcent m u z y k i  a n g i e l ­
s k ie j  W y p e ł n i ą  go u t w o r y  s y m f o n ic z n e  w s p ó ł  
c z e s n y c h  k o m p o z y to r ó w  --rnglji, a  w ie c  E l  
g era ,  W a l t o n a  i Deiliuisa. N a j b a r a z . ?  j z n a n y  
jes t  E ig e r  d z ięk i  w ie lu  sw o im  k o m p o z y c j o m  
o p r z y s t ę p n y m  p o p u l  n y m  c h a r a k t e r z e .  O 
s t a tm  z n ich  l ie l iu s  z a jm u je  w ś r ó d  k o m p o z y ­
to r ó w  a n g ie l s k ic h  z a s z c z y tn e  m i e j s c e  tw ó r c y  
n a r o d o w e g o ,  dz ie ła  jego  b o w i e m  o s n u t e  s ą  n a  
m o t y w a c h  i r y t m a c h  r o d z i n n y c h .  (Na u w a ­
gę z a s łu g u je  w s n a n i a ł a  o r k i e s t r a  r a d j o f o n j i  
ang ie lsk ie j .  S k ł a d a  s ię  o n t  ze  117 o sub  a  w 
liczbie te j  z e s p ó ł  in s t ru m e n to w y  s m y c z k o w y c h  
l iczy  70 o só b .  R z e c z  p r o s t a  że  c a ły  te n  ze  
spó ł  niezaw&ze w y s t ę p u j e  w  p e ł n y m  s a ł a d z i e .  
lecz z a le ż n ie  od p r o g r a m u  j a k i  m ą  b y ć  w y ­
k o n a n y .



K U R J E rt W I L E Ń S K I Nr. 81 (2971).

Patrz , laleczko! Nawert tak ład n ą  babkę upiekł nam 
zajączek! Przyjrzyj się. W szak to  jest ciasto, upieczone 
z proszl em do pieczenia

t  ''. \ l d w i  O e d  e r  a f
które nam zawsze tak bardzo smakuje.

D i i  A .  O C T K C R
P ros im y  zw racać  uwagę na „jasną g łowę"  
i zw ażyć ,  że ty lk o  o ryg ina lne  p r z e tw o ry  
O e tk e r a  c h lu b n ie  są znane już od  k i lk u ­

dziesięciu lat.
Wy*tr*og*ć sią b«* wartościowych nasładowniatwJ

KRONI KA
Oztói M*rka i T y m o t c u i z *  

Jutfoi Ir e n e u sz a  B. M.

W . c h ó d  t ( o ń c a  — | .  5 cci. 16 

Z a c h ó d  . —  i .  5 m. 36

8p#»trzfcż»n)s Zakitdu N»tt»rolsj|l tf-S.B. 
•  Wtlni* z dnia 23/111 1934 rjku

( ' . l śn ien ie  762 
T e m p e r a t u  ś r e d n i a  +  0 
T e m p e r a t u r a  n a jw .  8 
T e m p e r a t u r a  n a j n  +  1 
O p a d  1,4
W i a t r  p o tu d n .  z a c h o d n i  
T e n d .  w z r o s t
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  deszcz .

—  1’o g o a a  d z i ś  24  i n a r c a  w e d łu g  1* I- ' I .
P o  m i e j s c a m i  c h m u r n y m  i m g h s ł y m  r a n k u  
p o g o d a  n a o g ó l  s ł o n e c z n a  o z a c h m u r z e n i u  
a i n i a r k o w a n e m .  C ie p ło .  S łabo  w i a t r y  m ie j  
scorwe.

DYŻURY APTEK.
D ziś  w a o c y  d y ż u r u j ą  n a s t ę p u j ą c e  a p t e k i  

P a k a  — A n t o k o l s k a  54, S i e k i e r ż y n s k i e g o  — 
Z a rz e c z e  20 S o k o ło w s k ie g o  —  r. T y z e n h a u -  
t o w s k i e j  i N o w e g o  Ś w ia ta ,  S z a n ty r a  —  ul, 
L e g j o n o w a ,  Z a s ł a w s k ie g o  —  „ P o d  g o ł ę b i e m ” 
— N o w o g r ó d z k a  89, Z a j ą c z k o w s k ie g o  —  Wi 
t a ł d o w a  2 0 .

O r a z  A u g u s to w s k ie g o  —  M ic k ie w ic z a  10. 
J u r k o w s k i e j  —  W i l e ń s k a  8, R o d o w i c z a  — 
O s t r o b r a m s k a  4 S a p o ż n i k o w a  —  r. Z a w a l  
n e j  i S t e f a ń s k ie j .

Z UNIWERSYTETU
—  W  o k r e s ie  św ią t  B ib l jo fek a  (In iw er  

kyteeka  b ę d z i e  n i e c z y n n a  od  d n i a  25 m a r c a  
d o  3  k w i e t n i a  19.34 r.

T y lk o  C z y te ln i a  P r o f e s o r s k a  d o s t ę p n a  hę 
d z i e  26. 27, 28 m a r c a  w g odz  9— 15.

SPRAW Y AKADEMICKIE
—- Zarząd S. K. M. A. O d ro d zen ie  p o ­

d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  że  w  n i e d z ie lę  25 m a r  
ca  b. r. w l o k a l u  w ł a s n y m  p r z y  ul. L n i w e r  
s y t e c k i e j  7— 9 o d b ę d z i e  s ię  z e b r a n i e  d y s k u  
s y j n e  z re f .  ko l .  W a c ł a w a  Ł a p i ń s k i e g o  na  
l e m a t  P r ą d y  id e o w e  w s i  w i l e ń s k i e j ”  P o  
c z ą t e k  o  g. 10. C o ś c ie  m i le  w id z ia n i .

ZE ZWIĄZKÓW I STOW ARZYSZEŃ
—  Z l .e g jo . iu  M ło d y c h .  W  dn .  25.131. w 

k o n i .  O k rę g u  —  k r ó l e w s k a  5— 22 o d b ę d z i e  
s ię  k u r s  k a n d y d a c k i  d la  pp .  n a u c z y c ie l i  /. 
r e f e r a t e m  k o m e n d a n t a  O k r ę g u  H e n ry k a "  K» 
r a s ia .

ZEHIMNIA I ODCZYTY
—  Z w iąz ek  P ł a t y  O b y w a te lsk ie j  Kobiet

w  W i l n i e  ( J a g i e l l o ń s k a  Nr.  3/5 m  3) p o d a j e  
d o  w ia d o m o ś c i ,  że  z p o w o d u  W i e l k i e g o  T y  
g o d n i a  „ P o n ie d z ia łe k  T o w a r z y s k i"  od b ęd zie  
s ię  d z iś  n a  k t ó r y  Z a r z ą d  z a p r a s z a  s w y c h  Svm  
p a t y k ó w  i B r i i l ż y s lń w  P o c z ą t e k  o gody 
19-ej.

N a s t ę p n y  P o n i e d z i a ł e k  T o w a rz y s k i"  o(t 
l ięd z ie  s ię  w d n i u  9 kW iń tn ia  .

—  Ruda WEIeńskich Z rzeszeń  A r ty s ty c z ­
n y c h .  D ziś  o g o d z .  18 w  l o k a l u  p r z y  u! 
O s t r o b r a m s k i e j  9 d r  T .  S z e l ig o w s k i  m ów " 
o m u z y c e  f o r t e p i a n o w e j  F r a n k a ,  G r ie g a  i 
B r a h m s a .  B i le ty  p o  50 gr .  i 30 gr .

ZABAWY
—  D a n c in g  K o w ie ń sk i .  D n. 7 k w ie tn i a  

v. b. Z w ią z e k  P o laków -  Z ie m i  K o w ie ń s k ie j  
w- W i l n i e  o rg a n iz u je ^  d a n c i n g  - to w a rz y s k i  w 
lo k a lu  C z e rw o n e g o  S z t r a l l a .  Z a b a w ę  u ro z  
m a i c ą  a t r a k c j e ,  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  b u fe t  
o r a z  p r a w d z i w y  K r u p n i k  l i t e w s k .

Z y sk  z d a n c i n g u  p r z e z n a c z o n y  je s t  n a  
p o m o c  d la  p o l s k i e j  d z i a tw y  s z k o ln e j  w- I,i 
iw ie .  ~ •

P o c z ą t e k  d a n c i n g u  o g H  ej. W s t ę p  2 zt.. 
d l a  ' a k a d e m i k ó w  1 zł.

-  D a n c in g  p r a s y .  Z a p o w i e d z i a n y  na 
d z ie ń  7TV p i e r w s z y  w io s e n n y  d a n c i n g  p r a s y  
w i l e ń s k ie j  w , w o ła ł  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  w 
s f e r a c h  t o w a r z y s k i c h  n a s z e g o  m i a s t a .

K n m i s j a  b a l o w a  s y n d y k a t u  d z i e n n i k a r z y  
w i l e ń s k ic h  k o m u n i k u j e ,  że  z n a n a  f i r m a  o g ­
r o d n ic z a  p. W e l l e r a  p o d j ę ł a  s ię  h e z i n t e . "  
s o w n ie  u r z ą d z e n i a  d e k o r a c j i  k w i a t o w e j  sa l 
z a b a w o w y c h .  A r ty s ty c z n e  d e k o r a c j e  wnętrz,  
i p o c z y w a ją  w  r ę k u  z n a n e g o  a r t  m a l a r z a  

p. J ó z e f a  H o r y d a  i ko l .  F e l i k s a  D a n g la .  K<K 
m i t e l  p a ń  g o s p o d y n  p r z y g o t o w u j e  l ic z n e  nie  
s p o d z ia n k i .

—  A k a d e m ic k ie  k o ł a  W iln ia n  w P o z n a  
n iu  W a r s z a w i e  i L w o w i e  u r z ą d z a j ą  d n ia  
2 .IV 1934 r. w  s a l o n a c h  Izb y  P r z e m y s ł o w o  
H a n d l o w e j  „C zarną  K a w e  E m ig r a c j i  f k a -  
de in lck ie j ' ‘. W s t ę p  3 zł., a k a d  2 zł. S t r o j ę  
w iz y to w e .

r ó ż n e ,

—- R e d u k c je  w „ T o m n ia k u * .  D o w i a d u j e  
m y  się ,  że  w k r ó t c e  w T o w a r z y s t w i e  Miej 
sk ic h  i Z a m ie j s k i c h  K o m u n i k a c y j  A u t o b u s o ­
w y c h  m a  b y ć  p r z e p r o w a d z o n a  p o n o w n a  r :- 
d u k c j a  z p o ś r ó d  o b s łu g i  s a m o c h o d ó w .  O g ó  
łe m  z r e d u k o w a n i u  m a  ulec* o k o ło  15 S sóh  
k o n d u k to r ó w -  i s z o f e r ó w

W je łk a n o c  —  Ś w ię to  radośc i .  T r ą d y  
t y j n e  u ro c z y s to ś c i  d o m o w e  w  g r o n i e  ro d z i  
ny  i z a p r o s z o n y c h  gośc i  o s i ą g a j ą  s w ó j  p u n k t  
k u l m i n a c y j n y  p r a w i e  z a w s z e  p r z y  p o p o ł u d ­
n io w e j  k a w ie .  J e ż e l i  w te d y  g o ś c i n n a  P a n i  
d o m u  p o d a  p y s z n i e  u d a n y  i s m a c z n y  p l a c e k  
luli t o r l  ś w ią t e c z n y ,  u p i e c z o n y  n a  p r o s z k u  
O e tk e r a ,  m o ż e  b y £ . p e w n a .  że  z e w s z ą d  z b i e ­
r a ć  b ę d z i e  p o c h w a ł y  i s ło w a  u z n a n i a .  Bo 
w ie m  p i e c z y w o  n a  O e t k e r z e  o d z n a c z a  się 
w y b o r n y m  s m a k ie m  i a p e t y c z n y m  a r o m a ­
tem.

CaJt-‘ jeanak nie wyjaśniła.
Na n o ta tk i ;  n a s z ą  p. 1. „ O d g ło s y  p roce-m  

dr. H i r s z b e r g a  c o n t r a  R. H a r t ” , w- k t ó r e j  cy  
t u j e m y  w y j ą t k i  z o o s z e rn e g o  a r t y k u ł u  p. A. 
S t r u g a c z a  pJ t. Nie m o g ę  m ilczeć '" ,  d r u k o ­
w a n e g o  w n u m e r z e  54 „ U n z e r  S z t i m e ” , z n a j  
d u j e m y  „ o d p o w i e d ź ” w o n e g d a j s z y m  m in ie  
rze  . .C a jt

„ C a j i  n ie  p r z y t a c z a  ż a d n y c h  r z e c z o w y c h  
a r g u m e n t ó w ,  n a  p o w a ż n e  i d o t k l i w e  z a r z u t y  
n a t u r y  p o l i t y c z n e j ,  j a k i e  p r z e c iw k o  n i e k t ó ­
r y m  p o l i t y k o m  ż y d o w s k i m  s k i e r o w a ł  a u t e r  
a r t y k u ł u  „ N ie  m o g ę  m i lc z e ć " .  J e d y n i e  tern 
p e r a m e n t  i z w r o t y  o s o b is te ,  k tó r e  p o n i e k ą d  
c h a r a k t e r y z o w a ł y  c y t o w a n y  p rzez  n a s  a r t \  - 
k u ł  z w i e l o k r o t n i ły  s ie  w  n o t a l c e  e j j t o w s k i e j .  
Ale t e m p e r a m e n t ,  s k ą d i n ą d  c e c h a  b a r d z o  
c e n n a ,  o r a z  ( , d  i j . in k i  p o d  a d r e s e m  a u t o r a  
a r t y k u ł u  n i e  m o g ą  z a s t ą p i ć  a r g m n e n l a c j i .  
„ C a j t ”  n a  p o s t a w i o n e  z a r z u t y  n ie  p r ó b o w a ł a  
n a w e t  o d p o w i e d z i e ć  i m e r i t u m  s p r a w y  n a d a l  
p o z o s t a j e  d o  w y j a ś n i e n i a .

T E A T R  I M U Z Y K A
—  D zis ie js z a  p rem je ra  „R a jsk i  Ogród

Dziś, u j r z y  ś w ia t ło  k in k i e tó w  n o w a  d o t y c h ­
c z a s  n ig d z i e  n i e g r a n a  k o m e d j a  m u z y c z n a  
w e d łu g  u t w o r u  O o s t c r r e i c h e r a  i B e r n a u e r n  
w- o p r a c o w a n i u  i r e ż y s e r  ji h. W y r w i c z - W i c h -  
r o w s k ie g o .  M u z y k a  i t e k s ty  ś p i e w ó w  J e r z e  
go Ś w ię to c h o w s k ie g o ,  u t a l e n t o w a n e g o  k o m  
p o z y t o r a  w i le ń s k ie g o .  O p r a c o w a n i e  o rkR rśt  
r o w e  M ie c z y s ła w a  K o c h a n o w s k ie g o .  U d z ia i  
b ie r z e  ca ły  z e s p ó ł  a r t y s t y c z n y  z R o m a n o w ­
s k ą ,  H a l m i r s k ą ,  D u n i n - R y c h ł o w s k ą ,  D e m b o w  
sk im ,  S z c z a w iń s k i m ,  T a t r z a ń s k i m  i W yrw-iez 
W i c h r o w s k i m  w  r o l a c h  g ió w n y c l i .  U r o z m a i ­
c e n ie m  w ie lk i e m  w i d o w i s k a  t iędą  p r o d . i k  T  
b a l e to w e  w  u k ł a d z i e  h a l e t m i s t r z a  J . C ie s ie l ­
sk ie go .  D z i s i e j s z a  p r e m j e r a ,  k l ó r a  w y w o ła ł a  
o g ó ln e  z a i n t e r e s o w a n i e  u k a ż i  s ię  w  n o w y c h  
sz a ta c l i  d e k o r a c y j n y c h  i k o s l j u m o w y c h .  c m  
żk i  w a ż n e .  A k a d e m i c y  k o r z y s t a j ą  z u lg  bile­
t o w y c h .  1 *,■

—  T c a lr  M iejsk i  P o h u la n k a .  Dziś, s o b o ta  
o godz.  8-ej  w ie c z  p o  c e n a c h  p r o p a g a n d o  
w y ch .  T e a t r  P o l n i l a n k a  w y s ta w i a  d z iś  i d n i  
n a s t ę p n y c h  m i s t e r j u m  p a s y j n e  w  X III  o b r a  
za e n  p. t. „ G o lg o ta ” . W  w y k o n a n i u  b i e r z e  
u d z i a ł  c a ły  z e s p ó ł  o r a z  c h ó r .

Ze w z g lę d u  n a  p o w a g ę  w id o w is k a ,  po 
d r u g i c h  f a n f a r a c h  —  n ik t  n a  Salę n ic  b ę d z ie  
w p u s z c z a n y .

U w aga!  S z a tn i a  za  B a lk o n  I i U n ie  o h o  
w ią z u je .

—  T e a tr -K in o  R o zm a ito śc i  —  d z iś  24 Il i  
li lin „ C h ic a g o ” . Na sc e n ie  „ J a k  k o e h a  .stu­
d e n t . ' 1

—  7 -m y  P o r a n e k  .S y m fo n ic z n y .  Koli jn y  
P o r a n e k  S y m f o n i c z n y  o d b ę d z i e  s ię  w  n ie  
dz ie lę ,  d n i a  26 ii. m. w sa l i  K o n s e r w a to r j u n i
0 g. 12 w  pot.

' I n t e r e s u j ą c y  p r o g r a m  z ło ż o n y  z c e ln i  i j  
sz y ch  ul w o ró w  l i t e r a t u r y  . sy m fo n ic z n e j  i \ro  
k a h i e j ,  b ę d z i e  w y k o n a n y  p r z e z  W.il. O r k i e s t ­
rę  S y m f o n i c z n ą  (45 osób)  p o d  d y r .  A d a m a  
W y le ż y ń s k ie g o .  J a k o  s o l i s tk a  w y s tą p i  Ja d w r  
ga K r . i ż a n k a ,  u t a l i  l i t o w a n a  ś p i e w a c z k a  opc-
1 o w a

W  p r o g r a m i e :  L isz t ,  M o z a r t ,  S v e n d se n ,
R a c h m a n i n o w ,  F r y d m a n  !p o e m a t y  - sym 1 ■■ 
s y m f o n ja ,  p ie śn i) .

B i le ty  d o  n a b y c i a  w m a g a z y n i e  m u z y c z ­
n y m  F i l h a r m o n j a ” (ul. VVii l k a  8), o r a z  w 
d z ie ń  k o n c e r t u  w  k a c e  K o n s e r w a t o r j i i m  
( K o ń s k a  1) o d  g. 10. P o m i m o  n i e z m i e r n i ,  
n i s k i c h  cen ,  m ło d z i e ż  u c z ą c a  się k o r z y s t a  
z d a l e k o  i d ą c y c h  z n iż e k .

— W le e z ó r  .Muzyczny w  K on serw ntorju m .  
W e  w t o r e k  d n .  27 b. m .  o godz.  7 w. o d b ę ­
d z ie  s ię  w ie c z ó r  m u z y c z n y  u c z n ió w  i u c z e n ­
nic  K o n s e r w a t o r j u m  Muz. w W i ln ie .  P o p .  
s y w a ć  się  b ę d ą  k l a s y :  f o r t e p i a n u ,  s k r z y p ie c ,  
ś p i e w u  s o lo w e g o .  K a r t y  w s t ę p u  v s e k r e t a r j a  
r i e  K o n s e r w a t o r i u m  (ul. K o ń s k a  1) o d  g. 
4 - - 8  w.

K I N A  I F I L M Y .

1EA TR -K IN O

Rozmaitości
Sala Miejska

O str o b r a m sk a  5

Zamach na prezydenta Roosewelta, najaktualniejszy fiim świata!

„CH ID 60“
N A  S C E N I E

(Człowiek który sie Z w a ż y ł ) .  Czermak
J A K  K O C H A  S T U D E N T a r c y w e s o ła  kom edja  

vr I ak c ie .

Dziś! Cof nowego! R e ż .  g e n ja ln e g o  Van D y k s a  
N o w y  i d e a ł  m ę ż -  MAX B k F R ,  kró low ie
c zy zn  —  Mistrz  
oraz u ro cza  MY RN A LOY
w  k a p ita ln e m  a r c y d z ie le

N ie w id z ia n e  d o ty c h c z a s  z ja w is k o  ! N o w e  m arzen ie  k o b ie t l

Prima CARNERA, Jack Demsey
D F k B / f  P D  ■  n i  J S l  a a  A  >e , t  P * ł e n  z a c h w y t u  d s f  t e g »
H U f V  j Ł i m  I  1 3 a j e 0 * 1  a a  i - w « e o  a r c y d z ie ła  Van D y k e y ’a

p i ę a c i

S e a n s e :  4, 6, 8 i 10.15.

REKORDOWE POWODZENIE w  klnie „ P  A  N “ l

i i
9 !
TUNEL

A b y  d a ć  w s z y s tk im  m o ż n o ś ć  o b e jr z e n ia  n a jw ię k s z e g o

E S S ” # *  u n i ż y l i ś m y  c e n y :
D  z i i  o d  g o d z .  12>ej do  6*ej wiecz .*  B a lk o n  25 g roszy .  
P arter  50 g r o s z y  (na  w s z y s t k ie  m ie j s c a  dla  w s z y s t k ic h )  
z a ś  o d  g o d z ,  6-e' w ie c z . :  B a lk o n  40  gr.. P arter  80  gr.

(d la  w s z y s t k ic h  na w s z y s t k ie  m ie j s c a ) .  
K o r z y s ta j c ie  z o c a z j i .  D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .

Dziś ostatni dzień. Dziś ostatni d z ie ń -

„B O K SE R  I DAMA”.
(H elio s ) .

R a s o w y  s p o r l  a n g lo s a s k i ,  p a s j a  an« , .eU K . 
a m e r y k a ń s k a  w y ł a d o w u j e  s ię  i. i c ty  1 k o na  
„ r i n g u " ,  a l e  i n a  e k r a n i e ,  f i l m  „ B o k s e r  1 
d a m a ” je s t  r e w j ą  g w ia z d  n ie  e k r a n u ,  lecz 
b o k s u .  K o g ó ż  tu  z n ic h  n i e m a  —- w s/.ys tk i . :  
p r a w i e  w a ż n ie j s z e  a s y  a m e r y k a ń s k i e g o  b o k ­
su, z j e d n y m  ś w ia t o w y m  n a  cze le ,  P r i m o  
( . a r n e r ą .  7. n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  je s t  j e s z c z e  
D e m p s e y  i j a k o  g łó w n y  b o h a t e r  f i lm u  — 
M a x  B a e r .  O c z y w iś c ie  co  c h w i l ę  m a m y  r in g .  
co, je ś l i  id z ie  o p r a w d z i w y  b o k s ,  p r a w i e  jes t  
b e z  z i i a c z r n i a .  W a l k a  j e s t  w  m o m e n c i e  n a j ­
c i e k a w s z y m ,  1. z n „  g d y  w y s t ę p u j e  o l b r z y m  
G a r n e r a  — m a r k o w a n a .  C a r n e r a  j e s t  w  d r u -  
g ic j  j e j  częśc i  p r a w i e  p o k o n a n y ,  za  co  po  
i to b n o  d a n a  w y t w ó r n i a  f i lm o w a  m u s i a ł a  m u  
z a p ł a c i ć  d o d a t k o w e  o d s z k o d o w a n i e ,  m im o ,  
że p r z e d s i ę b i o r c a  i m p r e z y  b o k s e r s k i e j  o b ­
w ie s z c z a  7. e k r a n u ,  iż G a r n e r a  p o z o s t a j e  p o ­
m i m o  w s z y s tk o ,  m i s t r z e m  ś w ia ta .

Z d a j e  się ,  że  f i lm  ten  j e s t  z w i a s t u n e m  no  
w e j  m o d y  jeś l i  c h o d z i  o „ g w ia z d o ró w "  a k r a  
n u  m i a n o w i c i e  p r z y s z ł a  k o le j  n a  b o k s e ró w
1 a t l e tó w .  P r z y k ł a d  M y m y  | , o y !  k t ó r a  j a k o  
g ł ó w n a  p o s t a ć  k o b ie c a ,  s z a l e j e  tu  za  M a x e m  
B a e re m ,  m o ż e  b y ć  z a r a ź l i w y .  P o r z u c i ł a  ta 
k ie g o  p r z y s t o j n e g o ,  i n t e l i g e n tn e g o ,  g a n g s t i  
r a . . ( d z iw n ie  m i ę k k i e g o  i p o c z c iw e g o ,  j a k  n a  
ten  p r o c e d e r )  a b y  p ó j ś ć  za  t y m  k anc ia s tym *  
d r a b e m  z. p r z e t r ą c o n y m  n o s e m .  No, a le  c(>ż... 
d e  g u s t i b u s  etc .,  z w ła s ź ć z a  d c  g u s t i b u s  pa  
n ó w  t a m i a r z y  z. H o l ly w o o d .  *

N a d  p r o g r a m  —  b a r d z o  d o b r y  ty g o d n ik  
P a ja .  J e s t  to  j a k i ś  f e n o m e n a l n y  p r z e ł o m  w  
te j  p r o d u k c j i  P r z e k r e ś l o n e  są  w i d o c z n i e  
o w e  d a w n e  c z a s y ,  k i e d y  P a t  w  k in ie ,  to  b y ło  
200— 300 m e t r ó w  n u d y .  T u  m a m y  b a r d z o  
d o b r y  z b ió r  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  re 
por tażów-,  ż y w y ,  b a r w n y ,  c i ,-kaw y. V iv a t ,  vi- 
va t!  N a  p r z y s z ły  r a z  s p o d z i e w a m y  s ię  je d  
u a k .  w ię c e j  k r a j o w e g o ,  r ó w n i e  d o b r e g o  m a  
t e r j a łu .  ( sk |

C e n y .

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  M l e e z a r s k i e h  i ł a j  
e z a r s k i c h  w  W i ln i e  p o d a j e  c e n y  n a b i a ł u  i 
ja j  z d n i a  23 m a r c a  r  h. M a s ło  za  1 kg. 
n o t o w a n o  w zł. w- h u r c i e :  w y b o r o w e  —  3,30. 
h to ło w e  — 3,10, s o lo n e  —  3,10, w —  w  d ę ta  
lu: w y b o r o w e  3.80, —  s to ło w e  —  3,60, —  so 
lonr- 3,60 S e ry  z a  1 kg. w z ło ty c h  - w 
h u r e i e :  n o w o g r ó d z k i  —  2,20, l e e h ic k i  —  1.90. 
l i t e w s k i  — 1,70, —  w d e t a l u :  n o w o g r ó d z k i  
—  2,00, l e e h ic k i  2.20 i l i t e w sk i  2. — J a j a  
za 60 sz t. w  zł. tNr. 1 - -  5,40, Nr. 2 - 4.80
Nr 3 —  3,90. za  s z tu k ę :  Nr. 1 — 10 gr . ,  r
2 —  9 i N r .  3 —- 7  gr .

R Y C E R Z E  M R O K U
Po raz pierw szy w  W iln ie !
!» P ie rw * zy  p o lsk i  film

o treśc i  se n s a c y jn e j  p. t.
O s t a t n i e  n o w o S c i  Ś w i a t a :

I I .  P o b y t  P .  m in is tr a  S p r s w  Z a g r a n icz n .  p. B e c k a  w  M o s k w ie .  P r z y ję c ie  w  M ińsku i M o s k w ie .  D e f i la d a  w o j s k  s o w i e c k i c h  
w  s to l i c y  Z .S  R.R  O d r g r u n ie  h y m n u  P o ls k ie g o  w  M o s k w ie .  D y g n ita r ze  s o w .  W o r o s z y ło w ,  Stalin ,  L i t w in o w .  K rem l.

III. P o g r z e b  króla Be lgj i  A lb e r ta  1-go oraz  ko ro n a cja  króla B e lg j i  L e o p o l d a  III-go. S e a n s e  p u n k tu a ln ie :  4. 6, 8  i 10.15.

£ 1V«|irSpiew... Całus... Dziewczyna
Km U  C& W n a d  PROGRAM : Dodatki dźwiękowe.

Z A W I A D O M I E N I E
Z w r a c a m y  u w a g ę  P u b l i c z n o -
ś c i na znaczn ie obn iżone w ro-
ku bieżącvm c e n y n a s z e g o
z n a k o m i t e g o p r o d u k t u
o w ad o  b ó j c z e g o pod  n a z w ą

„FLIT
Małe kompfefy, sk łada jące się z b laszanki ok. p j  
6 0  cm 1 i małego ręcznego rozpy lacza. C a ło ś ć  jjjj  
w efektownym, płaskim kartonie. Zł. 3 za sztukę. §§§ 
Małe  b laszanki zaw ie ra jące  ok. 6 0  cm 3 Zł. 1 I 0  H I
1/4 litrowe b ia s z . a n k i ............................... Zł. 2 .60  f f l
1 2  litrowe b l a s z a n k i ............................... Zł. 4 .50  PU
1/1 litrowe b l a s z a n k i ............................... Zł. 7 .50  H j
Duże rozpy lacze  rę czne .............................Zł. 3 5 0  H

Prosim y wysttzietjać się różnych, rr ało skutecznych §§§ 
środ ków , sp rze d a w a n y c h  jak o  „ ró w n ie  d o b re  '.

At)i) miimszczyć doszczętnie mszdfiie oioady i ieft za- g Ę  
rodki, nahzij stosować oryginalny  F L I T ,  znajdujący się ilp f 
n, sprzedaży wyłącznie w  fiermetycznie za&apslomanycfi ' _±s 
żółtycfi (jlaszanfiacfi z  czarną (jpas&ą i żołnierzyfziem.  |||j

F L I T  jest w yra b ia n y  w  kraju  i od szeregu lat u ch o - j§|3 
dzi za be zsp rze czn ie  najskuteczniejszy środek o w a d o -  j s :  
bójczy, i ,ako taki, w y ro b ił  sobie d a w n o  pełne z a u fa -  H  
nie Publiczności. M l

S ł a n d a r d - N o b e l  w  P o ls c e  S . A .

W y d z i a ł  P rc -d u k tó w  S p e c j a l n y c h
W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  5 7

J u ż  nadeszły

dla
NOWE TOREBKI, BLUZKI, APASZKI

p.n6w KOSZULE, K R A W A TY , PYJAM AS

„ B O N  M A P ; C H E “
W ILN O ,

W ie lk i  w y b ó r  g w a r a n t o w a n y c h  p o ń c z o c h .
W I E L K A  3.

O S Z C Z Ę D Z A J  P I E N I Ą D Z E !
K u p  na a w ię ta  n ow o-w yn a lezio n ą  wieczną

Z l P R A W Ę  d o  P O D Ł Ó G
elektryczne lam py i t. P . artykuły  w  f - m i e

H E & m & n & z u & i s - k a
w  n o w y m  loLalu: N i e m i e c k a  3 |  t e le fo n  11-11

Dr. Janina
P io tru w ic z -
Jurczenkowa
O rd y n a to r  szp ita la  Saw icz

C h o ro b y  akórne,  
w e n e r y c z n e ,  k o b ie c e .
u l  Wileńska 34

Przyjm uje  od  g, 5— 7 w.

N a jp r z e d n ie js z e j  ja k o ś c i

C E M E N T
T - w a  F a br y k  P o r t la n d -c e m e n t  „ W Y S O K A *

BLACHĘ OCYNKOWANĄ
(jorno«Iąiłk. Z j e d n o c z ,  hut K r ó l e w s k a  i L a u r a  

p o le c a  firma

M. D E U L L -S S
Biuro —  J a g ie l lo ń sk a  3, te ł ,  811
Sk ład  m i a j i k i  —  Z a w e ln a  44
Sk ład  i b o c z n ic a  w ła in a ,  K ijo w sk a  8, teł .  999

D O K T Ó R

0. Zełdowic?
C h orob y  skórne ,  w e n e i . ,  

m o c z o p ł c i o w e ,  
od %. 9— 1 i 5 — 8 w ie c z

Dr Zeldowiczowa
Chor. k o b ie c e ,  w e n e r y c z ­
ne,  na rzą d ó w  m o c z o w y c h  
od  *. 12— 2 i 4 —6 w iecz .
przeprowadzili się
z M ic k ie w ic z a  24 u* ul.
Wileńską 28, tel. 277

t i r  G I N S B Ł R t j
tboroby skó.rn«, weno 
rv c s ii«  t iD004iophslvi4*ft

W i3e iiska  3 tai. ,ri«7
od * ;odf.  H— 1 i t — *

Dr. J. Bemszkiii
c h o r o b y  skórne ,  w e n ery c *  

ne i m o c z o p ł c i o w e
Mickiewicza 28» m. 9

przyjmuje od 9— i i 4 — ł
Z. W. P 

Doktór

Z .  K u d r e w i c z
C h o ro b y  w e n e r y c z n e ,

• korne 1 n ie m o c  p łc io w a
ul. Zam kowa 15

t e le fo n  19-60. Przyjm uje  
od  g o d z .  8 — 1 i 3— 8

"POSZUKUJE SiĘ~
na lato  W IL L I  z p o k o ­
jami i u rzą d z e n ie m  na 60  
u c z n ió w ,  dużą sa lę  ja d a l ­
ną i b o i sk ie m  dla k o lo n j i  
ż y d o w s k i e g o  g im nazju m .  
M i e j s c o w o ś ć  p o d g ó r s k a  
albo nad  m orzem  albo  
w r e s z c  e  l e s is t a  i  w  p o ­
b liżu  rzeki p o ło ż o n a  na
W i le ń s z c z y ź n ie .  — O ferty  
k ie r o w a ć  i 11 G im nazjum  
M ęsk ie ,  Ł ó d ź ,  ul. M a g i s ­

tracka 22

Do wynajęcia
f t O k Ó i  kom'ortowou m e b lo w a n y  

( te le fo n ,  fortepjan)  
ul. M ic k ie w ic z a  4 — 11

ZgiDął pies
p u d e l  czarny , w a b i  *ię  
, L o f d “ U p r a s z a m  o p o ­
w ia d o m ie n ie  —  Z a r z e c z e  

Nr. 7. m. 12

Pisninu
ul. S o ł ta ń s k a  33 -a — 1

Buchalter-
Bilansista

w ła d  jęz, n iem .“ i ang.  
p oszu k .  o d p o w ie d n .  p r a c y  

A d m in is tr a c ja  .K u rjera  
Wił. dla D a n ie la ,

Do wynajęcia

M i e s z k a n i e
z 2 i 3 p o k o i  przy  

ul. Jakóba J a s iń s k ie g o  18 
(W  p o b l iżu  Sądu Okr.)  
D o w i e d z i e ć  s ię  u d o z o r c y  

oraz T r o ck a  4 ra.  1.

B. u m s y d e l
ud^iela  ł e k r y j  i k o r e p e t y c  
n zakres ie  8 k las  KiDutas. 
junt xe w s zy stk ich  przetk* 
m io tó w . S p ec ja lno ść  m a t *  
m atyk a ,  f i z y k a ,  jez. pol­
ski. Ł a s k a w e  zg łoszen ia  ó s  
adm in is trac ji  „Kur. W il . -  
pod b. n auczycie l .

Maszynistka
poszukuje posady
jak r ó w n ie ż  m o ż e  b y ć  an­
g a ż o w a n a  d o  biura na t e r ­
m in o w ą  p ra cę ,  r ó w n ie ż  
w y k o n u ją  ró żn e  p r a c e  w  
d om u  po  b. n isk ich  c e n a c h  
Ł a * k a w e  o fe r ty  do  A d m .  
„Kurjera W i le ń sk ."  p o d  

„ M a s z y n i s t k a -

Były

ochotnik
w ojsk polskich

poszukuje pracy
adres  : W e r k o w sk a  28  

Marjan S z p a k o w s k i .

Fr. OLECHNOWICZ.

T U  I T A M .
( W r a ż e n i a

Wii;zientiicL\vo sowieckie wiele u- 
tlziela uwagi wycliowaniu więźnia 
(„p ierew ospitan ja‘ ). C.elem bowiem 
więzienia sowieckiego nre jest k ara . 
lecz p oprą  *>a (lsprawclom —  Dom pa 
prawczy). (.lowntj wagę się kładzie 
na wychowanie „socjalnie bliskich ' 
Ł. j. złodziei, opryszków. zbójów i t. 
p. więźniów kryminalnvclt.  Oni b a ­
wieni sit rzekom o ofiaram i dawneg-i 
ustro ju  kapitalistycznego i zadaniem  
nowego ustroju socjalistycznego jest 
l ikwidacja smutnego dziedzictwa prze 
szłvch czasów Środkam i wychowa w 
czynni służ a: po pierwsze —  lekcje 
„poldgram oty ' t j, swego rodzaju  ka 
techizntu sowieckiego, po drugie — 
w pływy wychowawców*" , po trzecie 
,..->tiengazietv“. po czwarte —  krasny- 
je ugołkt ' (czerwone,*kąciki) i po pią 
te —  kina kluby, odczyty, p rzeds ta ­
wienia teatralne i fn środki agitacyj 
ne

„Politgramota" wbija w zdegene- 
•rowane łepetymy więźniów krym m al 
nych pojęcia o klasowosci. o zdoby­
czach rewolucji październikowej, o 
osiągnięciach „piatiletk."", o kons ty ­
tucji pańs tw a Sowietów.

z 'W dzie li) .
„W ychow aw cy”, rekru tu jący  się z 

tychże w-iężmów, lecz którzy już p o ­
siedli w dostatecznej mierze mądrość 
,.politgramot*y“ i swą przynależnością 
klasową dują rękojm ię, że bedą mogli 
sum iennie spełnia?-, s<ve obowiązki, 
przedewszy-stkiem baczą na praw  y 
myślność sw-ych wycnowauków pod 
względem politycznym i równolegle 
m ają  zadanie szpiclowania swych to 
warzy-sz.y.

„Sliengazicta ' upraw-ia donosiciel 
stwo w formie pisemnej (anonimowToi 
Ji-st to nalepiana perjody-cznio na scia 
nach pisana od ręki .gazetka, traktuj'!  
Cii o życiu więzieunem, p ię tnująca  za 
nieclbującyclt się w pracy luli gw-iifcą 
cycli przt-pisy więzienne, zachęcająca 
do „udarniczestw a ” (pracy ponad 
normę), wymieniająca nazwiska tych, 
którzy winni są jakichkolwiek u chy­
bień. Powyższa forma denuncjacji 
daje olbrzymie pole do porachunków  
'osobistych między więźniami.

„K rasneje  ugołk. —  jest to ro ­
dzaj kaphezek holszew-ickich. Prze­
znacza się na nie najlepsze ubikacje w 
kazam atach . W rogu umieszczone jest

gipsowe popiersie Leiuna udekoro­
w ane czerwieni;}, w braku popiersia 
zawiesza się portre t  Ściany pokrył"  
sit .dozungam i” (hasłami). Pośrodku 
stoi sfót pokrydy czerwoni} płachtą, 
a na nim rozrzucone są prenum erow a 
ne przymusow o przez więźniów czano 
jńsma sowieckie.

Kina i przedstawienia lealralne — 
oczyw-ista — są najsjlniejszy-m środ ­
kiem agitacyjnym.

Znając więc środki jukmmi wy-cho 
wujc, wdęzienie sowieckie, bytem 
ciekaw, co się robi w k ie ru n k u  przero 
hienia zbrodniczej psychiki więźnit 
w „paii.śtwie kapitalistycznym''

Tutaj oczywiście niema w ycho­
w awców”, rekru lu jącycb  się z sam ych 
ze więźniów. Natomiast § 2 Regulami­
nu więziennego m in. opiewa, iż „każ 
dy funkejonarjusz  więzienny jest oho 
wiązany dbać o moralną popraw ą 
yrięźniów. Ponadto  inny parag ra f  (4i) 
mówi: „Do obowiązków dozorcy od 
działowego należy zapoznaw-anii slię.' 
z indy-widualnemi cechami każdego 
więźnia, zachęcanie więźniów do n au ­
ki i pracy oraz do dobrego zachow a­
nia się” . Pozalem w więzieniu Lu- 
kiskiem są zatrudnione dwie nauczy­
cielki, które prow adzą szkołę więzien­
ną. * więc tu ta j  wychowa nie więź 
nia spoczywa wyłącznie na barkach  
adm inistracji .  Sami więźniowie nie 
m ają  w! lej sprawie nic do pow iedze­
nia.

Z nauki w s/kole  korzysta około 
210 osób. Do szkoły winien uczęsz­
czać więzień skazany na term in po­
nad (i miesięcy, nie starszy ponad  lut 
50 i nie m ający ukończonej szkoły 
powszechnej.

Ponadto  jest jeszcze nieobowiązu 
jący oddział czwarty (kurs wyższy), 
na k tórym  się wy-kłada polonistyka i 
h istorja Polski.

Poza oświatą szkolną jest jeszcze 
pozaszkolna. Co wtorek odbyw ają się 
odczyty z przezroczami z dziedziny 
hislorji, geogralji oraz na różne te­
maty popularne.

Jedna z nauczycielek jest jedno- 
cztśi.ie i k ierow niczką kółka d ra m a ­
tycznego. Przedstaw it-ma odbywają 
sie Jiieptu jodycznie, przeyy-ażnie na u- 
roczysto.ści narodowe i doroczne świą- 
iu. Jest też chór więzienny pod batn 
tą jednego z więźniów. Więzienie po ­
siada róyynież syyoją orkiestrę dęl i 
składającą się... z członków personelu 
administracyjnego. Orkiestr;) sm ycz­
kowa składająca się z wdąźniów, jest 
w zarodku dopiero

W przedstawieniach role kobiece 
gra ją  mężczyźni, gdyż regulam in wie 
ziemny zabraniu obcow ania mężczyzn 
z kobietami. T rudnie  j ji st zorganizo­
wać kółko dram atyczne zjjośród uwie 
zionych kobiet, gdyż element kobiecy 
je'st znacznie' mniej inteligentny, niż 

T  I t

męski i przeto m ało  się nadaje  do ja 
ku-jhądź pracy kulturalnej.

Jest i największa pocieszycielka w 
żyeiu yyięziemiem - książka. Iłibłjote 
ka, aczkolwiek zawiera około 3.000 
tomóyy, nie może w dostatecznej m ie ­
rze zadowolić wszystkich więźniów. 
Poza tom .V .nisterstwo Npruwiedliwoś- 
ct zorganizowało wędrowne biłdjotecz 
ki wypożyczane poszczególnym wię­
zieniom na termin 3— 4 miesięczny. 
Tutaj już dobór ksiiiżck jest o wiele 
lepszy. l>ib!joteczkaini wądrowncini 
k ierują nauczycielki, pod k tórych  pię- 
cżą znajduje się szkoła więzienna, 
bibljoteką zaś stałą więzień hibljote- 
kurz, k tóry in lorm ow ał mis o jej s ta ­
nie obecnym i pokazywał porozwie­
szane na ścianach d jag ram y  w ykazu­
jące stan czytelnictwa.

Wiedząc, jak  częste są wypadki 
wyry-wauia kartek  z książki w braku 
bibułki do papierosów w więzieniach 
sowieckieh zwróciłem się z za p y ta ­
niem, czy podobne tak ty  m ają miej 
sce i tutaj

Naturalnie, —  brzmi tła odpo­
wiedź, —  lecz są to wypadki bardzo 
rzadkie. Naogół więzień książkę lubi 
i szanuje ją.

P raca w  więzieniu bywa p r z e k l e ń ­
stwem życia (naprz. w obozach kon 
centracyjnycti w Sowietach), bywa też 
i osłodą życia. W  więzieniu na Łuki- 
szkach nie wystarcza pracy dla wszy 
stkich żądnych jej. P racu ją  -  jat

nas u n o rm o w an o  — ba idzo  chętnie i 
sumiennie. Nie m ałą podniet;} służy w 
tym w ypadku i zarobek. Zarabiają: I 
kntegorja pracow ników  S2 gr. dzien­
nic dla nwojej dyspozycji Ił —  05 gr. 
i HI —  48 gr. Drugie tyle w ynagrodzę 
nia idzie na t. zw. kapitu ł -elazny, z 
którego więzień otrzym uje zapraco­
wane przezeń pieniądze po ocTwciu 
kary. (ii zaś którzy chcą pracowa*. 
ponad normę, otrzymuj;} dodalkow e 
wynagrodzenie: I katcgorja  — 80 gr„ 
11 -  00 gr. i III — 40 gr i winni są
w ykonywać nie m aiej  1.5 normy.

W porównaniu z wynagrodź 
„ndarników"' w obozach sowieckich" 
jest to płaca bardzo wysoka. Prze- 
warto ściowując liczby powyższe na 
chleb (przy cenach 20 gr. kiło czarne­
go chicha), o lrzym am y w wyniku, że 
więzień na Łukiszkach może zarobić 
dziennie zgórą 12 klg. chleba (f kałeg. 
p racujący  ponad normę), co p rz \  ce­
nach w Sowietach (przeciętnie 0 rb. 
za kilo) wyniosłoby 72 rb. Takie j su 
m \ tam  Wikt w w-ięzmniu nie zarabia  
nawet miesięcznie. Przeciętni" w y n a­
grodzenie więźnia w obozie k o n cen ­
tracy jnym  w SowieJach wynosi 10—  
20 rb. miesięcznie, co rów na się k o sz ­
tom kupna 2—3 klg. chleba... na mie­
siąc.
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